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Z dniem 24 z. m. rozpoczęliśmy trzeci 

rok naszego wydawnictwa. Ogłaszając pre­
numeratę naszego pisma na rok następny, 
poczuwamy się do obowiązku stwierdzić 
publicznie, z wyrazem dziękczynienia, że 
rozwój naszego wydawnictwa od dwuty­
godnika „Gwiazdki* aż po dzień dzisiej­
szy, zawdzięczamy li współczuciu polity­
cznemu i poparciu czytającej nas publi­
czności. Do tych się i nadal, a więcej 
dziś niż kiedy, bo przy zwiększonem pod 
każdym względem zadaniu, i na przyszłość 
odwołujemy; od nich oczekujemy możli­
wości rozwoju naszego pisma do stopnia 
odpowiedniego naszym potrzebom umysło- 
wo-społecznym —  naszej cywilizacyi.

Wiele mówiono w ostatnich czasach o 
potrzebie nowego ugrupowania politycz­
nego w kraju naszym, o potrzebie dania 
wyrazu temu poczynającemu się nowemu 
porządkowi politycznemu w jednym z or­
ganów prasy naszej. Co do pierwszej po­
trzeby, tej bynajmniej nie zaprzeczamy — 
oby się tylko znaleźli ludzie o gorącem 
sercu, jasnym wzroku i zdecydowanej woli. 
Co do drugiej — uznajemy i ją także — 
lecz podniósłszy sztandar tej polityki na­
rodowej legitymistycznej polskiej, jaki od 
la t dwóch niesiemy, pewni jesteśmy, że 
sztandar ten na chwilę się nie pochyli, i 
źe się znajdzie kiedyś w ręku tych, któ­
rzy politykę narodową poprowadzą do go­
dnego zwycięztwa. —  Życząc całem ser­
cem powodzenia szlachetnym usiłowaniom 
podniesienia zagrzęzłej polityki krajowej 
w położeniu trudnem do wyjścia, naszą 
sprawę polecamy względom popierającej 
naszą dążność publiczności kraju.

Warunki przedpłaty pozostają niezmien­
ne, mimo że jak Czytelnicy przekonać 
się mogli, materyał publicystyczny i lite­
racki i praca redakcyjna bardzo znacznie 
zwiększonemi zostały.

Kraków, dnia 4  stycznia. 

Dwa prądy.
Jak w Niemczech słyszeliśmy dawniej

0 tarciach w sferach rządzących, tak wła­
ściwością monarchii austro - węgierskiej 
zdają się być prądy  w najwyższych sfe­
rach jej polityki. Niestety prądy takie, 
gdy są sobie przeciwne, mogą być zgu- 
bniejszemi dla interesów mocarstwa, ani­
żeli tarcia osobiste wpływów i dostojni­
ków choćby największego znaczenia.

Telegraf z Tryestu już przed dwoma 
dniami doniósł dziennikom wiedeńskim, 
iż robią się tam przygotowania do po­
dróży następcy tronu z małżonką do Gre- 
cyi, jaka ma nastąpić z końcem bieżące­
go miesiąca. W pewnych dziennikach 
wysoko postawionych pod względem sto­
sunków z osobistościami urzędowemi pań­
stwa, znajdujemy tężsaraą wiadomość od- 
telegrafowaną z dodatkami, że arcyksiąże 
odwiedzi przy tej sposobności Albanię.

Jeżeli przypomniemy sobie, iż przed 
niejakim czasem w tychże samych dzien­
nikach wysoko były podnoszone objawy 
jakichś chęci aneksyi do Austryi ze 
strony albańczyków, adresy tychże z tym 
celem i tym podobne rzeczy, które na­
stępnie najurzędowniej i najdokumentniej 
zostały zaprzeczone, nie omylimy się 
twierdząc, że nowa wiadomość jest kon- 
tynuacyą dawniejszej, że jeżeli istnienie 
albańczyków pragnących przyłączenia do 
Austryi jest wątpliwem, to przynajmniej 
nie wątpliwem jest istnienie pewnych kół
1 osób w Austryi pragnący«h przyłącze­
nia Albanii, a w tym celu nie wahają 
się nawet używać imienia osób najwyżej 
położonych i blisko tronu stojących.

Manewr ten przychodzi w chwili, w 
której pokój z Rosyą i przymierze austro- 
węgiersko-niemieckie były przynajmniej 
w dyskusyi publicznej mocno zakwestyo- 
nowane, i kiedy pogłoski o przesileniach 
ministeryalnych napotyka się na każdym 
kroku jako świadectwo, że dyskusya nie 
pojawiła się sama przez się i nie prze­
szła bez śladu dla poważnych stosunków 
państw i ludów. Manewra więc w takiej 
chwili do takich spraw się odnoszące są 
właściwie igraniem z ogniem.

Wątpimy bardzo, aby polityka utrzy­
mania pokoju, której wyrazem ma być 
przymierze austro - węgiersko - niemieckie,

stanowiące rękojmię bezpieczeństwa dla 
monarchii, mieściła w sobie postulat mar­
szu do Saloniki; prędzej odpowiada to 
polityce porozumienia z Rosyą i nie 
dziwi też nas wcale, iż przed kilku dnia­
mi przyniosła zwykle dobrze poinformo­
wana korespondencya wiedeńska do „Koln. 
Ztg.“— której treść podaliśmy wczoraj— 
wiadomość o planowanem w pewnych sfe­
rach wiedeńskich nowym podziale Turcyi 
na spółkę z Rosyą, przyczem jedynym 
kłopotem byćby miało dla tych sfer, co 
zrobić z Konstantynopolem.

Nie wiemy, czy tego rodzaju projekta 
przyjaciół rosyjskich h outrance we Wie­
dniu dadzą się pomieścić w ramach przy­
mierza niemieckiego. Możnaby wątpić na­
wet o tera po ostatnich oświadczeniach 
niektórych organów półurzędowych nie­
mieckich. Dla nas wszakże jest to rzeczą 
obojętną, dla nas bowiem każdy krok 
zrobiony na południe przez monarchię i 
każdy krok zrobiony w jej polityce po 
za obronne stanowisko względem Rosyi 
uważamy za zagrożenie naszych narodo­
wych i politycznych interesów monarchii, 
za zgodą lub bez zgody ks. Bismarcka. 
Przymierze niemieckie w naszych oczach 
jest o tyle tylko cennem, o ile pozwala 
na samodzielną politykę monarchii wobec 
Rosyi i stanowi jej asekuracyę na nie­
przewidziane wypadki. Plany więc tego 
rodzaju przy jednem i drugiem przypu­
szczeniu wydawać się muszą wysoce nie- 
dojrzałemi a bardzo niebezpiecznemi. J e ­
żeli ze strony Rosyi w plany podobne 
raęzą wchodzić, mimo źe uważają gpółwy- 
sep bałkański za bezpośrednie lub po­
średnie rosyjskie dziedzictwo, to czynić 
to mogą jedynie w celu, aby przez to 
zmienić naturę austro-węgiersko-niemiec- 
kiego przymierza, lub w ogóle go roz­
chwiać.

Podnoszenie podobnych planów w chwili 
obecnej może być na rękę pojedynczym 
politykom lub dygnitarzom, których sta­
nowisko chwieje się wśród rzeczywistej 
sytuacyi; dla interesów państwa, nie mó­
wiąc o naszych interesach, jest to ścią­
ganiem oczywistego niebezpieczeństwa. 
Polityka taka ani pokojową nie jest, bo

I
w pokoju przeprowadzić się nie da, ani 
nie nosi na sobie charakteru odpornego, 
jaki ma obecna konstelacya monarchii, ani 
też nie jest polityką samodzielną i nie­
zawisłą wobec Rosyi.

Zajęto Bośnię i Hercogowinę, a ten, 
który pozycye te przyniósł monarchii, przed 
dwoma miesiącami nie spełna usprawie­
dliwiając okupacyę wystawiał jej wielkie 
korzyści strategiczne na wypadek zawi- 
kłań na wschodzie lub wojny z Rosyą, i 
dlatego tylko uważał ją za opłacającą te 
straszne ofiary, jakie dla niej ponoszą 
ludy monarchii.

Okupacya odbyła się z woli wszystkich 
mocarstw Europy, a jako zabezpieczenie 
jej przeciw niechęci Rosyi i ludów przez 
nią prowadzonych na pasku, twórca oku- 
pacyi przyniósł przymierze z potęgą mi­
litarną Niemiec.— Dziś bez tych wszystkich 
rzeczy a nawet wbrew im, jedynie w na­
dziei przyzwolenia rosyjskiego, tentować 
podobne awantury byłoby polityką samo­
bójstwa, dlatego w nią jako politykę pań­
stwa uwierzyć nie możemy; objawy zaś 
wzmiankowane podnosimy, aby je  zazna­
czyć jako niebezpieczną igraszkę z ogniem 
dla prywatnej pasyi, lub osobistych inte­
resów.

KoresjoMeDcje „Gazety M o i s t i g . "
Lwów 3 stycznia.

Dzień Nowego Roku zeszedł nam we Lwo* 
wie równie smutno i cicho jak Boże Naro­
dzenie, a pomimo utrzymującego się zwy­
czaju składania osobiście noworocznych życzeń 
widać było w mieście nadzwyczaj mało ru­
chu i ożywienia a nie słychać wcale, aby 
odbyły się gdzie jakie liczniejsze towarzyskie 
zebrania lub wieczory.

We Francyi rok nowy 1883 rozpoczął się 
nadzwyczaj tragicznie samobójstwem ambasa­
dora austryackiego i śmiercią jedynego czło­
wieka wybitnego, jakiego kraj ten obecnie 
posiadał; jakkolwiek zaś francuzi są najbar­
dziej sceptycznym ze wszystkich narodów, 
wiara w rozmaitego rodzaju przesądy jest u 
nich nadzwyczaj silną i nie ulega wątpliwości, 
że dwa powyższe tragiczne wypadki będą 
przez nich uważane jako zła wróżba dla roz­
poczynającego się roku. Jeżelibyśmy zaś wie-

Odcinek „Gaz. Krak .* z d. 4  stycznia 1883.

Co mogą kobiety?
(Urywek z większej pracy).

(Dokończenie).
Skoro poetów wezwałem do pomocy, nie­

chaj odezwie się jeszcze za mnie poeta prze­
mysłu, który w swoim Wilhelmie Meistrze 
umiał spoić z przemysłem wszystko, co sta­
nowiło życie przeszłości: religię bohaterstwo, 
sztuki piękne poświęcenie, miłość. „Precz więc 
od nas— mówi Goethe— próżne wyrzekania, łzy 
daremne, niedołężny sceptycyzm! Nie mów, 
że poezya umarła, że sztuki piękne zabite, 
że krew w żyłach naszych zastygła, że z na­
szego zlodowaciałego świata duch uchodzi. 
Nic nie um arło: wszystko śpi tylko. Siły na­
tury są w stanie zimowego spoczynku i w 
głębokościach duszy tajemniczo nową wyra­
biają wiosnę. Śmiało więc naprzód! I  mia­
sto wyrzekać niech każdy z nas swoją zdol­
nością, miłością prawdy, silną wolą i bra­
tnim. spółczuciem dopomaga wiosennemu wy­
kłuciu. A jak raz nauczymy się być praco­
witymi, cierpliwymi i rządnymi," jak zaufamy 
samym sobie, zawierzywszy Duchowi Boże­
mu, który świat napełnia; jak każdy z nas 
będzie dobrą wolą i miłością, wtedy róże roz­
winą się w naszych dłoniach i pod stopami 
naszemi lilie wyrosną*.

Wszyscy dziś u nas mówią i zdaje się czu­
ją  potrzebę pracy, a kobiety bez wątpienia 
mniej niż mężczyźni oddawały się bezczyn­
ności. Nie grały w karty, mniej czasu tracą 
w miejscach publicznych, a dzięki wpływowi 
pani Klementyny z Tańskich "Hofmanowej,

oddawały się czytaniu, robótkom, haftom i 
rozmaitym eleganckim wyrobom. Był to wiel­
ki postęp odnośnie do czasów Stanisława Au­
gusta i pierwszego cesarstwa. Robótki same 
w sobie dobre nie wystarczą dzisiaj, tam 
szczególniej gdzie posiadanie ziemi jest za­
chwiane a niestety większa część majątków 
Galicyi znajduje się w stanie likwidacyi." Ro­
bótki mogą być nawet dla finansów wzglę­
dnie szkodliwe, jeżeli wymagają wiele wydat­
ków, które się nie wracają, a przytem może 
dyspensują od wszelkiego innego zajęcia, któ- 
reby mogło przyjść w pomoc zachwianym fi­
nansom. — Tam gdzie się chwieją podstawy 
już nie państwowego ale narodowego języko­
wego bytu, kobieta nie może być tylko cza­
rodziejką przy krosienkach, jej godłem nie 
może być tylko souffrir et sourire. Jak rzy- 
mianki w chwilach niebezpieczeństwa ojczy­
zny, jak polka z epoki Mickiewiczowskiej, 
jak wszyscy na tonącym okręcie, niewiasta 
polska nie bierny, ale czynny udział mieć 
musi w ekonomicznem dźwiganiu się kraju.

Pierwszy udział jest ten, ż'eby nie przy­
czyniała się do utraty ziemi polskiej przez 
wydatki nad stan i możność, żeby nie wy­
ciągała męża do podróży za granicę i do 
wód, żeby zrozumiała tę pierwszą zasadę e- 
konomii domowej, że kapitału wydawać nie 
można, ale tylko dochód czysty z majątku i 
to nie cały. Jedną z przyczyn bogactwa za­
chodu oprócz pracy jest ta, że rodziny nie 
wydają całego dochodu, i tym sposobem ma­
jątki rodzin rosną. Uczciwe dorabianie się u 
wszystkich a szczególniej u rolników polega 
na tern, że nie wydają całego przychodu i 
tym sposobem zamiast robić długi, stać ich 
na amelioracye, a sama oszczędność i loko­
wanie w kasach oszczędności jest już po­

większaniem majątku. U nas mało kto wy­
daje mniej, niż ma dochodu, co jest błędem 
nietylko arytmetycznym ale i moralnym. Avez 
Vous des dettes, pytał się pań O. de Ravi- 
gnon, rozwijając następnie w swojej konfe- 
rencyi niemorafność długów. Nie dosyć jest 
powstrzymywać się od złego tj. od narażania 
ziemi ojczystej na przejście w obce ręce, nie 
dosyć nawet me podpisywać mężowskich weks- 
lów, aby posag nie zaginął. Często wszystkie 
dochody pochłania amortyzacya lub inne wy­
płaty niezbędne, które opłaciwszy, nic się nie 
pozostaje na czysto. — Trzeba więc albo 
wynaleźć nowe dochody na domowe wydatki, 
albo zginąć przez lichwę, która mimo praw 
wydanych za staraniem posła Rydzowskiego, 
istnieje pod mnogiemi formami i przez nią 
można zawsze osiąść na bruku.

Na tym więc punkcie chcemy okazać, co 
mogą kobiety?

Postępować będziemy metodą doświadczalną 
t. j. ukażemy najprzód przykłady żywe, a pó­
źniej dopiero przejdziemy do teoryi.

Niepodobna mi jest wymieniać wszystkich 
wdów, które przez miłość ku dzieciom od­
znaczyły się lub odznaczają na tej drodze 
ekonomicznej, t. j. zaczęły "ratować i przy­
sparzać majątku dla dzieci, poświęciwszy się 
w tym celu i zmieniwszy niejako wyobraże­
nia, w których wychowane były. Nie jeden 
powie, że to są usposobienia wyjątkowe z 
męzką energią i wytrwałością, jakieś „hic 
mulier,“ które nie mogą służyć za przykład 
dla ogółu. Nie przeczę, lecz trudno jest, nie­
podobna prawie oddzielić to, co pochodzi 
z temperamentu i zdolności przyrodzonych, 
od tego, co jest wypływem i dorobkiem wol­
nej woli, codzień wolnej i co dzień wybiera­
jącej między dóbtem a złem, między zaję­

ciem lekkiem i próżniaczem, a zajęciem po- 
ważnem i obowiązkowem. Dla tego" przyznać 
trzeba, że wyjątkowe wdowy, które mająt­
kiem swoim rządziły lub rządzą lepiej od 
wielu mężczyzn w podobnem położeniu będą­
cych, dobrze zasłużyły się krajowi.

Na równą pochwałę zasługują i nie wdo­
wy, których początkowe litery ośmielamy się 
wymienić w nadziei, że nie obrażą się o toj 
i przeciwnie cieszyć się może będą, jeżeli to 
posłuży, aby ich naśladowano. Zaczniemy z 
Bogiem od tej fundatorki czy restauratorki 
kaplicy Dominikanów, która dokonała tego 
dzieła i okno kolorowe z Drezna sprowadziła 
za owoc pracy rąk .swoich. Panny G. fami- 
liantki założyły we Lwowie magazyn krawie- 
czyzny. Podobnież i pani Ch. założyła ma­
gazyn mód w Krakowie. Hrabina P. chociaż 
zamożna i żyjąca w wielkim świecie, nie 
uważa sobie za ubliżenie sprzedawać mleko 
i masło, i prowadzi sama ten interes nie 
chcąc korzyści z niego odstępować pachcia- 
rzowi.

W jednem z pism warszawskich czytano 
między inseratami co następuje; Zakład ma* 
larni M. hrabiny Ł. podejmuje się wykona­
nia wszelkich robót kościelnych, obrazów 
olejnych, chorągwi, stacyi męki Pańskiej tu­
dzież okien na szkle malowanych i w ogniu 
wypalanych i t. d.

„Bluszcz" podaje wiele podobnych rzeczy. 
W roku zeszłym czytaliśmy, że panny kar­
mazynowe założyły w majątku ojca magazyn 
szycia i że przyjmują obstalunki z całej oko­
licy. Insza znowu córka lekarza założyła ma­
gazyn szewski i przyjmuje na naukę.

Szczęść im Boże wszystkim!
BRÓG.
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rzyli, że pierwszy dzień roku jest zapowie­
dzią tego, jakiemi będą następujące po mm 
366 dni, to trudnoby doprawdy było postawić 
prawdopodobny horoskop roku 1883, gdyż o 
ile 1 stycznia spędziliśmy spokojnie i cicho 
w domowem zaciszu, o tyle nazajutrz zaraz 
Lwów wszedł de plein pied  w wir szalonej 
agitacyi wyborczej, która zamienia się w praw­
dziwy chaos przypominający najgorsze dnie 
panowania na bruku tutejszym nieboszczki 
tromtadracyi, i zasługujący najzupełniej na 
nazwę kołowacizny wyborczej. Napróżno garstka 
ludzi trzeźwego umysłu i dobrej woli usiłuje 
sformułować dodatni program działalności 
przyszłej Rady miejskiej i skupić około niego 
rozbite i apatyczne żywioły miejskiej inteli- 
gencyi, gdyż żywioły te są coraz to bardziej 
nieujęte do jakiejbądź akcyi, a wobec nieza­
przeczonej ruchliwości, bezwzględności i kar­
ności, których w działaniu składa dowód war- 
cholskie stronnictwo Łączności i  Zgody, oka­
zują taką małoduszność i brak zdolności do 
wszelkiego czynu, że każdy, kto nie ulega 
złudzeniom, musi dojść do przekonania, że 
wybory do Rady miejskiej muszą wypaść jak 
najgorzej. Zamiast ugrupowania się stronnictw, 
jak to na całym świecie bywa, pod sztanda­
rem pewnych zasad , wyborcy nasi podzielili 
się na kasty i poformowali kastowe komitety 
wyborcze jak  naprzykład komitet urzędników, 
kupców, właścicieli realności i td . ; słusznie 
zaś bardzo noworoczny „Szczutek" powiada, 
że aby dopełnić tę  niezliczoną ilość komite­
tów brakuje tylko, żeby zawiązał się jeszcze 
osobny komitet kandydatów na posadę bur 
mistrza lwowskiego.

Że ilość kandydatów tych wystarczałaby 
do zawiązania się nie jednego, ale kilku komi­
tetów tego rodzaju, to nie ulega wątpliwości, 
gdyż do cytowanych już poprzednio dziesięciu 
przybywają obecnie trzy nowe kandydatury, 
a mianowicie obecnych członków W ydziału 
krajowego Wereszczyńskiego, hr. Badeniego, 
i obecnego wiceburmistrza tutejszego W. Dą­
browskiego. O pierwszych dwóch kandydatach 
powiem tylko tyle, że> są oni tak pożyteczni 
i potrzebni na stanowiskach, które teraz zaj­
mują, że grzechemby było ruszać ich z ta ­
kowych i przenosić ich na nowe i obce im 
pole działalności, na którem zużyćby się mo­
gli bez żadnego pożytku. Wydarza się to 
u nas tak rzadko, aby można było o kim po­
wiedzieć, iż jest jak anglicy powiadają : vthe 
right man to the right place*, że człowieko­
wi, który okaże się odpowiednim do pewnego 
stanowiska, należy zostawić czas i możność 
rozwinięcia całej jego działalności, a nie ro­
bić z niego pewnego rodzaju t ein Madchen 

f u r  Allesu, bo to jest najpewniejszy sposób 
zmarnowania ich zdolności i zalet. Zarówno 
p. Wereszczyński jak hr. Badeni należą do 
rzędu najczynniejszych i najbardziej zdolnych 
kierowników Wydziału krajowego, a pracując 
od lat już wielu na obecnych stanowiskach, 
nabyli gruntownej znajomości spraw krajo­
wych i rutyny, tak że zastąpić ich byłoby 
istotnie rzeczą nie łatwą. Przytem znaczna 
ilość obywateli w iejskich'pragnie powołać hr. 
Badeniego na stanowisko prezesa towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, na które jest on rze­
czywiście najodpowiedniejszym ze wszystkich 
możliwych kandydatów, i dla którego jedynie 
gotówby był opuścić W ydział krajowy. Do- 
brzeby więc było, żeby wyborcy, którzy agi­

tują obecnie za tym i dwoma kandydatami, 
zaniechali zawczasu swych zabiegów, gdyż 
owa niezmierna ilość kandydatów sprowadza 
rozstrzelenie głosów miejskiej inteligencyi i 
wyjść w końcu musi na korzyść kandydata 
stronnictwa Łączności i  Zgody.

Koło polityczne zwołało na dziś wieczór 
do sali ratuszowej zgromadzenie wyborców 
w celu naradzenia się nad wyborem członków 
centralnego komitetu wyborczego; jaki zaś 
jędzie przebieg tego zgromadzenia, o tem do­
niosę wam jutro , chociaż i obecnie nie wa- 
iam ' się już powiedzieć, że nie mam wiary 
w pomyślny rezultat chwalebnych usiłowań 
Koła, bo t. z. inteligencyi naszej nie można 
niczem obudzić z apatyi, a większość wybor­
ców ulega niewątpliwie teroryzmowi „Łączno­
ści i Zgody*. Żaledwie Koło polityczne za­
wezwało wyborców na dzisiejsze zgromadzenie 
a rozmaite komitety kastowe ogłosiły natych­
miast protesta przeciw tej domniemanej uzur- 
jacyi Koła, przeciw któremu warchoły „Łą­
czności i Zgody* rozwinęli tak silną agitacyę, 
:;e się obawiają, aby w skutek niej nie Przy" 
szło do scen skandalicznych podczas dzisiej­
szego zgromadzenia.

Obaw tych wprawdzie nie podzielam; ale 
jestem  n ieste ty ! przekonany, że zgromadzenie 
to nie przyniesie żadnych dodatnich rezulta­
tów, i że nie można mieć żadnej nadziei, aby 
skład nowej Rady miejskiej mógł być lepszym 
od obecnej.

Ekskomuniko w any razem z ks. Naumowi- 
czem ks. Lewicki przesłał przed parą dniami 
do kapituły obszerny list pisany po łacinie, 
w którym z całą możliwą pokorą wypiera się 
i odwołuje szyzmatyckie dążności, za które 
podpadł pod exkomunike, i obiecuje na przy­
szłość być wiernym kościołowi i nie dawać 
powodu zgorszenia. Nie naszą jest rzeczą 
wchodzić, o ile rewokacya ta jest szczerą, bo 
bez względu na jej powody stanowi ona w 
naszych stosunkach fakt w każdym razie zna­
czący, który nie pozostanie bez pewnego wpły­
wu, a w obec którego tem ciekawszą jest rze­
czą jak się znajdzie ks. Naumowicz, główny 
w kraju naszym promotor apostazyi religijnej 
i narodowej. X. W.

Z pogranicza Wołynia w styczniu.

Jak  obecnie stanęły w Rosyi pojęcia, tam 
albo rząd i car musi się ratować popularną 
w narodzie wojną, albo musi się przygoto­
wać na krwawą rewolucyę domową i na po­
gruchotanie tronu dynastyi. Wprawdzie co 
do drugiej rachować może, że dla intere­
sów dynastycznych i monarchicznych —  dwo­
ry panujące w Prusach i w Austryi bronić 
będą jego tronu i praw dynastycznych i woj­
skami swemi stłum ią rewolucyę, lecz wie, 
że taką, pomoc musiałby opłacić u tratą Pol­
ski , prowincyj bałtyckich i panowania na 
Wschodzie, bo już potem Carogród stałby 
się własnością ludów zamieszkałych na pół­
wyspie Bałkańskim pod wpływem i opieką — 
Germ anii, A ustro-W ęgier i Anglii. Dawno 
już bowiem powiedział Gladstone, że Półwy­
sep bałkański należy jedynie do ludów tamże 
od wieków zamieszkałych i zawojowanych 
przez mahometański żywioł po rozbiciu ce­
sarstwa bizantyjskiego, po którego to sukce- 
syę Rosya i carowie jej od wieków wyciągają 
swe rece.

Car też i jego doradcy wiedzą o tem do­
jrzę i prowadzą zbrojenia się i przygotowa­
nia do wojny, bo inaczej nie utrzymaliby na­
wet armii w posłuszeństwie, a cóż dopiero 
narodu domagającego się praw konstytucyj­
nych i pomszczenia policzka doznanego na 
kongresie berlińskim. Z dziwną też szczero­
ścią na dyplomatę rosyjskiego powiedział 
Giers w Neapolu do pewnego korespondenta, 
że pokój byłby zapewniony, ale — cała tru ­
dność leży obecnie w okupacyi Bośuii i Her- 
cogowiny, bo jeżeli tam przyjdzie do starcia 
nawet pomiędzy Czarnogórą i A ustryą, to 
Rosya musi 'podnieść oręż i zmuszoną będzie
do wojny , o to zaś może się każdego
czasu postarać stronnictwo panslawistyczne 
w Rosyi i nawet w Serbii, w Bułgaryi, w Ru- 
melii i Macedonii.

W Francyi ks. Krapotkin organizował re­
wolucyę czerwoną, aby zmusić Francyę do 
odwetu, i to jest rzeczą pewną, że rewolu- 
cyoniści w całej Europie popierają Rosyę, bo 
spodziewają sie od W schodu socyalnego prze­
wrotu. —  "Czy w takiem położeniu rzeczy 
możemy uwierzyć w pokój, gdzie jedna iskra 
może rozniecić pożar w zapalnych materya- 
łach nagromadzonych w całej Europie i gdzie 
się mieszczą tak sprzeczne interesa pomiędzy 
obecnym ustrojem państwowym zaborczym 
i pozbawionym równowagi sił — po rozbio­
rze Polski — , i gdzie narodowości budzą się 
potężnie do życia ? To pewna, że lont pod 
minę spoczywa obecnie w rękach Rosyi, lecz 
czy dyplomacya może ten lont — wydrzeć 
z rąk roznamiętnionych mas narodu?

M y polacy w iem y o tem  i chociaż nie pra­
gniem y wojny jeszcze , to nie pow inniśm y Się 
łu d zić  zapew nieniam i ustalonego pokoju, ani 
też  żadnem i obietnicami, jak to dawniej b y ­
wało.

Dział ekonomiczny.
Targ bydła rzeźnego. (Wiedeń 3 stycznia) 

Na wczorajszy targ bydła rzeźnego przypędzo­
no ogółem 2 ,971  sztuk wołów, między temi 
616 galicyjskich, 1 .628  węgierskich i 727  n ie­
mieckich. Ogólny przypęd był o 936  sztuk wię­
kszy niż w zeszłym tygodniu. Przebieg targu 
był ospały, ceny spadły o 2 złr. 50 ct. Nie 
sprzedano wszystkiego. Płacono woły galicyjskie 
po 52 do 59 złr ., za węgierskie po 6 0 — 62-50  
złr., za niemieckie po 50  do 62 złr.; za krowy 
po 50 do 54 złr, za buhaje po 48  do 51 złr. 
od 100 kilo martwej wagi.

ście trasy ukończono, budowa magazynów i war- 
statów rozpoczęta, dwa murowane mosty otwar­
te. Na przestrzeni Oświęcim-Skawina-Podgórze, 
jakoteż Sucha-Skawina projekt robót ukończony. 
Stan powietrza pomyślny.

Eziat literacki i artystyczny.

Kolej podkarpacka. Według wiadomości u- 
rzędowej stan robót około galicyjskiej kolei trans 
wersalnej jest następujący: Na linii Zywiec-No 
wysącz prowadzi się dalej niedokończone jeszcze 
obejście trasy. Materyał zebrany został zakomu­
nikowany przedsiębiorstwu budowy. Roboty zie­
mne rozpoczęte w zeszłym miesiąca pod Żywcem 
prowadzą się dalej. Na przestrzeni Zywiec-Raj- 
cza zbierane są szczegóły, których potrzebę wy­
kazało obejście trasy. Dalszy ciąg tych robót 
na dalszej przestrzeni do Mostów tymczasowo 
został wstrzymany. Na lin ii z Grybowa do Za­
górza komisya obchodząca trasę ukończyła ro­
boty, podobnież na przestrzeni Strzeszyn-Zagó 
rze i Stróże-Kleczany. Budowa jeszcze nie rozpo 
częta. Na przestrzeni Stanisławów-Husiatyn obej

„Przyszłość". Pierwszy numer zapowiedzia­
nego pisma dla młodzieży przez młodzież, ma­
my przed sobą. Redakcya wywiesiła w nim 
sztandar, wprawdzie jeszcze osłonięty na po­
czątek pokrowcem pozorów, lecz przez jego 
otwory przebijają się wyraźnie jaskrawe bar­
wy jej przekonań.

Artykuł wstępny stylem i frazeologią zdra­
dza to samo pióro, które nakreśliło prospekt. 
Redakcya zapowiada w nim, że stronnictwo (?), 
które przedstawia, chce być owym człowie­
kiem, o którym Słowacki (w artykule o po­
trzebie idei) mówi, że gdy widmo ojczyzny 
pojawiło się na drugim brzegu W isły, lud 
spostrzegłszy matkę swoją zapragnął jej ogni­
ście. Więc jedni rzucali się w fale i tonęli, 
drudzy dna niedosięgłszy wracali, a gdy wi­
dmo zniknęło pozostał po nim żal i zwątpie­
nie, obwiniali siebie wzajem, swarzyli się itd. 
A wtedy ów człowiek rzucił się do wody, 
mordował się z falą dopóty, aż mu się (w 
wodzie) pierś rozrosła i dueh posilniał, az 
zmógłszy lale powrócił z ojczyzną. Artykuł 
■;en kończą frazesy, z których wywodzi się 
ten sens, że nikt nie zbawi ojczyzny, tylko 
stronnictwo „Przyszłości" ; wszystko bowiem 
co nie podziela jego przekonań jest starem 
i przeżytem, niedołężnem, słowem należy do 
świata umarłego.

Następuje artykuł „Rozwój filozoficznej my- 
śli" napisany przez ucznia c. k. rosyjskiego uni­
wersytetu w Warszawie. Autor użala się, iż 
spragniony wiedzy filozoficznej, nie nauczył 
się niczego ani od profesora Struvego, ani od 
prf. Kasznicy wykładających po polsku, na 
których odczytach „siedział ja k  na niemieckiem 
kazaniu , słyszał szum bombastycznych fraze­
sów*, więc mu bardzo mało wchodziło do 
głowy. Dopiero miał szczęście zapoznać się 
z inna filozofia, wykładaną przez prf. Troickie- 
go, rosyanina,'przysłanego do zruszczonej świe­
żo wszechnicy. W ykład jego „odznaczał się 
nadzwyczajną jasnością i ścisłością filozoficznej 
myśli i niezwykłą precezyą. Pociągał on i cza­
rował jasnym  i przekonywającym tokiem my­
śli. Poglądy jego i twierdzenia płynęły jak 
wspaniała‘rzeka*. Pod wpływem tych wykła­
dów pękła wobec olśniewającego blasku no­
wych zapatrywań plemienna i  polityczna nie­
chęć do jeżyka. Po wykładach Troickiego, gdy 
p. Przewóski słuchał znów we Lwowie wykła­
dów prf. Ochorowicza, przekonał się, iż ten 
nie m iał ani precyzyi, ani ścisłości Troickie­
go, a był rozwlekły i niedosadny. Może za 
obszernie rozpisaliśmy się o artykule ucznia 
rosyjskiego uniwersytetu w Warszawie lecz 
pragnęliśmy wykazać, iż idzie tu  o dowie- 
dzeniej że profesorowie polscy nie są w sta­
nie mierzyć się z rosyjskimi, że od tych o- 
statnich wiedza' szerokim płynie korytem : że 
wobec niej należy wyrzec się plemiennej i po­
litycznej niechęci ku językowi — czyli, że 
nauczanie w języku rosyjskim, nie jest zgwał­
ceniem ojczystego, a wobec korzyści wykładu

Z M I E N N E  KOLEJE.
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(Dokończenie).

Nie było już czasu na słowa, Emeryk rzu­
cił się bratu w objęcia mówiąc.

—  Niech Bóg da', aby Alador wrócił zdrów 
i tyś był szczęśliwy 1

Pani Karpuszkowa dawnym obyczajem po­
chyliła się na ramię Vaya i uściskali się ser­
decznie , wychodząc zaraz do oczekujących 
z niecierpliwością gości.

Czarno było na dziedzińcu, bez żadnego 
św iatełka, gdy ruszyła kawalkada do parku. 
Gdy wjechały wszystkie już powozy w głó­
wną ale ję , na raz takie potoki światła ele­
ktrycznego oblały go w około, i takie cudne 
przedstawiły się w idoki, że oniemieli z po- 
dziwienia. Zwolna posuwał się szereg poja­
zdów. Na jakimś zakręcie, gdyby w niży u- 
kazał się na wzniesieniu rycerz w stalowej 
zbroi z XI w. z krzyżem w ręku, tak  do­
skonale ucharakteryzowany, że Vay pełen u- 
niesienia krzyknął.

— To nasz wielki król S tefan! Eljen, E l- 
jen 1 —  wykrzyknął, które powtórzyli węgrzy 
i polacy tak ustaw'ieni z powozami, że wszy­
scy to zjawisko zobaczyli. Posunęły się znów 
powozy d a le j, aż na małym wzgórku ujrzeli 
rycerza z XIV w. z księgą praw w ręku , a 
poniżej jego kilku chłopów i kobiet wiejskich, 
a polacy wznieśli okrzyk radości, to Kaźmierz 
W ie lk i, król chłopków, założyciel miast w 
Polsce. Grupa lekko się poruszając czuć da­
wała, że nie dekoracyąjest, lecz żywem history- 
cznem wspomnieniem. Grzmoty oklasków ra ­
dości i podziwu były nieustanne. Przejechano 
prędko kilkaset kroków, zmieniono kierunek 
i znów nowa zjawiła się postać. Rycerz z XV 
w. z księgą i m ieczem , w zbroi węgierskiej,

w hełmie i płaszczu królewskim. Król Maty- 
a s , zdobywca W iednia i Pragi wykrzyknął 
ktoś z tłum u i nowe znowu okrzyki. Orszak 
skręcił się w inną stronę. Obok rozłożystego 
drzewa dumał wsparty na mieczu król w bo­
gatej lito złotej delii, w kołpaku z kitą. Ste­
fan Batory dały się słyszeć okrzyki, zwycię­
zca Rosyi, organizator rządu, dzielny B ato ry ! 
‘Jechano znów chwilę, aż jakieś światło różo­
we zwróciło wszystkich oczy w jedne stronę, 
i pojawił się dziwnie wdzięczny widok.

Siedzi król w koronie o nagiętym krzyżu 
na wpół zbroja odziany, z pod której widać 
włoski strój XIV stulecia, a obok niego prze­
cudnej urody młoda dziewica w koronie na 
głowie, w purpurowym płaszczu królewskim 
gronostajami podbitym, trzymając berło w rę­
ku. Obok niej niewiasta polska w bogatym 
stroju i szlachcic węgierski w stroju narodowym z 
owej epoki koło króla. Wdzięczny to był na­
der obraz, przy którym przystanęli, wołając 
wszyscy razem : to wasi, i nasi. Król Ludwik 
z naszą młodziuchną Jadwigą. Niepospolicie 
stroje i charaktery były uchwycone. Okrzyki 
końcaby nie miały, ale znów się zrobił ruch 
i dalej posuwano się. Przybliżono się niby do 
małego ogródka na gazonie, w którym dwie 
postacie ustawione były. Poza niemi dziewi­
ca grająca na cytrze i parę osób. Mężczyzna 
w złotolitym niby żupanie spiętym wielkiemi 
guzam i, zarzucony miał czarny aksamitny 
płaszczyk hiszpański, z takąż płaską czape­
czką i brodę podłużną na w pół w końcu 
rozdzieloną. ' Obok niego cudnej piękności 
niewiasta. Na czarnej aksamitnej sukni spły­
wała od góry biała lekka szata, przytwier­
dzona koroną królew ską, a twarz i szata o- 
kolone ogromnemi pereł sznurami, które zwie­
szały sie do pasa.

Zygmunt August z B arbarą , krzyknięto 
pospołem i czapki w górę wyrzucono z en- 
tuzyazmu. Zdawało s ię , że końca nie będzie 
tym objawom radości, bo coraz żywsze uczu­

cia wzbudzały zjawiska, ale czasu nie dawa­
no. Maurycy wiódł dalej sznur pojazdów.

Z boku na baszcie ukazała się nagle w 
pancerzu dziewica z chorągwią o herbach wę­
gierskich, zdawała się zagrzewać do boju ry­
cerzy, którzy stali poniżej, z poza drzew się 
wychylając. „Zrinyi Ilona, zagrzewa do wy­
trwania na twierdzy szegedyńskiej — zawołała 
pani Vay — a tam  opodal niej mój przodek 
Hunyady". I  grzmot okrzyków na cześć boha­
tera dziewicy dał się usłyszeć.

I  znów dalej zwolna postępowano zoba­
czywszy grupę wojskowych honwedów przy 
ognisku. Do niej się zbliża młodzieniec z dłu- 
giemi włosami, palącym okiem, w attyli woj­
skowej, lecz w krawacie niebieskim , wycho- 

1 dzącym fantastycznym węzłem na p i e r s i . . . .  
PetSfy, krzyknęli węgrzy, wielki poeta, roz- 
pruszył m oskali, zniknąwszy tajemniczo, nie 
zostawiwszy zwłok ojczyźnie.

Kiedy już byli na krańcu parku, ujrzano 
dwie postacie, mężczyznę w białej sukmanie, 
z szarfą przepasaną białą z amarantem, z czar­
ną chustką na szyi i długo spływającemi wło­
sami, z szablą przy boku; drugi wysoki, bar­
czysty mężczyzna, z wielką głową, łagodnem 
wejrzeniem i obwisłemi w ąsam i, w czamarce 
węgierskiej, ze zwojem pargam inu w ręku.

Pow stał zgiełk niesłychany; już nawet nic 
zrozumieć nie było można, tylko słow a: Kościu­
szko! Deak! D eak! Kościuszko! Pojazdy l- 
dace dotąd powoli, nagle zaczęły jechać 
szybko; rozpoczęła się prawdziwa piruczada, 
goniąc się i wyprzedzając. Przejechano raz 
jeszcze jakby dla utrwalenia ostatnich wra­
żeń i światła nagle i zupełnie zniknęły. Po­
w stał krzyk, ale naraz powozy podjechały 
pod wystawę niby zielonego z drzew pałacu, 
poza który światła mocno błyszczały. Zaczę­
to panie wysadzać i całe towarzystwo weszło 
do ogromnej sali różowemi lampionami rzę­
sisto oświeconej, witane muzyką, która w u- 
kryciu przygrywała ciągle melodye polskie i

węgierskie; w sali tej stały stoły zastawione 
ucztą wieczorna. Towarzystwo całe było zdu­
mione takiem ' mistrzowskiem wykonaniem 
żywych obrazów, w tak oryginalny urządzo­
nych sposób. Zaczęto wychylać kielichy do­
pytując się, kto jest autorem prawdziwie cza­
rodziejskiej zabawy, a gdy Emeryk wskazał 
na Maurycego i Maryę, wzięto go na ręce i 
podniesiono do góry ku największej oznace 
radości, a jej zdrowie wszyscy wypili kolej­
nym kielichem. O niczem rozmawiać me by­
ło można, tylko o tym dniu, w którym wszy­
scy doznali niespodzianych przyjemności, ja­
kiemi byli olśnieni, choć w tem wszystkiem 
nie było nawet przepychu, ale tem więcej 
za to fantazyi, gustu, pomysłów niepospo­
litych.

Na drugi dzień wszyscy się mieli rozje­
żdżać. Ale Vayowi rozgorączkowanemu przy­
jęciem braterstwa żal się było rozstawać. 
Przyszedł do Róży, która z matką rozma­
wiając przy niej stała i powiedział im do­
brodusznie : . i *

—  Nie pojadę od was ju tro , ale az za 
tydzień, popsułyście mnie panie, nie spieszy 
mi się do domu, nie mam do kogo. le raz  
i jam  tu  związany. Nie byłem sam wcale z 
wami, nie nacieszyłem się wami, pozostanę, 
ale pod jednym  warunkiem, że przez ten 
czas ani jednej nie będzie obcej osoby, ale 
tylko razem żebyśmy tu  dnie spędzili.

—  Dobrze drogi bracie, jak nie chcesz, 
żywej duszy nie zobaczysz prócz nas, a tylko 
pozostań z nami. A może oddalić i tę parę 
zakochaną — wskazując mu Maryą z Maury­
cym, rozmawiających z sobą żwawo, powie­
działa Róża. . ,

— O ci moga pozostać, luby to c z ło w iek
i bardzo wykształcony, a ona z swemi głę- 
bokiemi oczami, zdaje się wydrze niemi co 
drugie m yślą ; niebezpieczna to panienka, ale 
łubie ja, bo'życie z niej tryska.

* Uczta przeciągnęła się do bardzo późna,
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mniejsza o prawa najświętsze dla każdego 
narodu.

Po tem rzuceniu mostku, rzuconego nie­
zręcznie pomiędzy ciemiężców a uciśnionych, 
następuje obszerny rozbiór nowelli Sienkie­
wicza. Są tam pochwały dla autora, lecz w 
końcu wyłazi szydło z worka. Krytykowi nie 
tak bardzo szło o ocenę prac Litwosa, jak o 
sprawę społeczną, w dramacie Zakryte karty, 
jakoby po macoszemu traktowaną, a głównie 
o Józwowicza, człowieka bez przeszłości, u- 
czonego, demokraty i pozytywisty, któremu 
autor nie naznaczył w dramacie pierwszego 
miejsca i nie wykazał do czego Józwowicz i 
jego stronnictwo dąży, a czego broni obóz 
przeciwny.

Dalej idzie artykuł pod nazwą Głos wolny, 
w nim do reszty spada pokrowiec pozoru, o- 
słaniający sztandar pisma. Jestto  zacięta po­
lemika przeciwko Przeglądowi akademickiemu, 
organowi części krakowskiej młodzieży uni­
wersyteckiej, za to, iż umieścił odezwę do u- 
czniów uniwersytetu warszawskiego, wzywający 
ich, ażeby trzymali się zdała od ruchów stu ­
dentów petersburskich, moskiewskich i kijow­
skich, a pochwalający wyczekujące wstrze­
mięźliwe zachowanie się uczniów warszawskich. 
Tu Przyszłość występuje bez przyłbicy, twier­
dząc, iż zaburzenia studentów w Rosyi nie są 
awanturą, ale objawem ruchu przygotowanego 
przez dzieje, że dążność ich daleką jest od 
współdziałania z ową Rosyą, „do której nie­
nawiść odziedziczyliśmy w krwawym spadku," 
że wspierać ruch taki nie już ze stanowiska 
narodowego, ale h u m a n i t a r n e g o  nie jest 
zbrodnią: że wreszcie wyczekiwanie nie może 
być wieczystym programem młodzieży war­
szawskiej. Pisze też Przyszłość, że więcej niż 
szowinistyczne słowa odezwy Przeglądu Aka­
demickiego brzmią tonem nieusprawiedliwionej 
namiętności, zbyt są pewne dogmatów niepo- 
partych rozumowaniem, że obok krwawego 
spadku przeszłości jęczy niedawne echo „za 
naszą i  waszą wolność,“ wypisaną na równie 
krwawych sztandarach. Pomimo na pozór 
zręcznego wtrącenia tego hasła, Przyszłość 
nie zdoła dowieść, aby jak przed 50 laty, 
tak i dziś hasło to znalazło oddźwięk w na­
rodzie rosyjskim. Dzisiejsi przywódcy ruchu 
w Rosyi nie są Dekabrystami — niema po­
między nimi Pestlów, Rylejewów i B estu ­
żewów.

Przyszłość znać poczuła, iż posunęła się 
za daleko, występując przeciwko odezwie pa- 
tryotycznej młodzieży kupiącej się około Prze­
glądu ; usprawiedliwia się bowiem, m ów iąc: 
„to wspomnienie niechaj nas osłoni od p o- 
m ó w i e n i a  o b r a k  p a t r y o t y z m u ,  za to 
że patryotyzm nie zasłania nam oczu przed 
sprawiedliwością itd. Oto drugi mostek rzu­
cony pomiędzy studentów rosyjskich a pol­
skich, za pomocą którego „Przyszłość" rada- 
by zbliżyć ku s'obie różnorodne dążności i 
przekonania dwóch odrębnych i na "odrębnej 
cywilizacyi wyrosłych światów.

W korespondencyi z Krakowa znajdujemy 
uwagi o życiu młodzieży uniwersyteckiej, ku- 
piącem się głównie w czytelni akademickiej, 
o burzliwych wyborach zarządu czytelni, na 
których tym razem szło nie o o s o b i s t o ś c i  
sympatyczne lub niesympatyczne, ale o p r z e  
k o n a n i e ,  jakie kandydaci wyznają — o wie­
czorku Mickiewiczowskim, podczas którego 
s t a r ł y  s i ę  d w a  ś w i a t y ,  ż e n a  nim do

panie wysunęły się dla wypoczynku na ran­
ną podróż a panowie doczekali już świtu za­
bawiając się sami. Goście ubawieni, uraczeni, 
odjeżdżali pełni zadowolenia, dziękując za tak 
wspaniałe przyjęcie, którego pamięć, że nie 
zatrze im się nigdy w pamięci, powtarzano 
jeszcze w powozach.

Kiedy już wszyscy rozjechali się pozosta­
wiwszy samych domowników, zaczęła Róża 
sposobić się do wyprawy Maryi, gdyż Mau­
rycy prosił, aby ślub mógł się odbyć przed 
kadencyą sejmową, mającą się wkrótce rozpo­
cząć, któraby mu przeszkadzała wyjeżdżać. 
I  tak się też stało. W kaplicy domowej pro­
boszcz pobłogosławił tę dobraną zacnych lu ­
dzi parę.

Róża odwiozła Maryę do Lwowa urządzi­
wszy jej dom skromnie ale nader miło i" a r­
tystycznie, jak sama lubiła. Złożyła w ręce 
Maurycego kilkanaście tysięcy tak od siebie, 
jak od brata Vaya, który sam nie śmiejąc 
polecił to jej zrobić. Dom państwa M aury­
cych sta ł się ogniskiem życia narodowego w 
stolicy kraju. Wszystko się tam garnęło, bo 
tam nauki, sztuka, polityka, z miłością," znaw­
stwem i z wyrobionym kierunkiem duchowym 
były traktowane.

Dwie te rodziny uzupełniały się ciągle. 
Róża przyjeżdżała do Maryi zaczerpnąć życia 
wyższego, wiadomości naukowych, a"M arya, 
ożywić się powietrzem świeżem, nabrać ducha 
spokoju po rozgorączkowanem swem życiu 
miastowem. Zawsze jak dawniej tak i teraz 
były dla siebie nieodzowne. Uczucia ich nie 
zmieniły się nigdy, pozostały siostrami z 
ducha.

KRYSTYNA.
K O N I E C .

różnych, a znanych w y z n a ń  pokolenia sta­
rego, przybyło c r e d o  pokolenia młodego, 
pokolenia „Przyszłości*. Dalej przypomina, że 
prezes czytelni Pawlikowski nie przemawiał 
w imię osobistych przekonań, lub małej gar­
stki młodzieży, lecz jako wybrany przez wię­
kszość członków czytelni w ich imieniu, "a 
zaznaczył wyraźnie, że je s t pozytywistą. Cie­
szy się też sprawozdawca, że przemówienie 
to było przyjęte z uznaniem przez młodą pra­
sę polską (?) i powołując się pod tym wzglę­
dem korespondencyą z Krakowa, zamieszczoną 
w osławionym a protegowanym przez moskali 
„Przeglądzie Tygodniowym* warszawskim.

Humorystyczną część „Przyszłości* stano­
wi przytoczenie listu Darwina, z podaniem 
dla większego wrażenia na młodych czytel­
ników oryginalnego tekstu angielskiego. List 
ten ma dowieść, że Darwin nie był wcale 
zwolennikiem religii objawionej i gorącym 
wyznawcą kościoła anglikańskiego. Wszelako 
list ten niczego nie dowodzi. Ze Darwin był 
mężem uczonym i znakomitym cały świat o 
tem wie —  ale że i uczeni mogą ulegać abe- 
racyom umysłowym, dowodem tego uczony 
Rćclus, który córkę swoją w restauracyi oddał 
bez ślubu w posiadanie niby mężowi. Szło 
tu  nie o przekonanie Darwina, ale głównie 
o to, aby objawić publicznie, że „Przyszłość* 
także w objawienie nie wierzy.

Tyle o „Przyszłości* —  rozpisaliśmy się 
o niej nieco obszerniej, ale należało wykazać 
je j barwę zasady i dążności. Wszystko tu  
nie polskie, nie swojskie, ale importowane ze 
wschodu, z uniwersytetów rosyjskich. Pewne 
jak  się zdaje kółko apostołów nowych idei, 
umiało wpłynąć właśnie ową nowością na 
część młodzieży uniwersyteckiej naszej, która 
dotąd wiernie i zawsze stała około sztandaru 
narodowego. Kółko to obrało „Przyszłość* 
za upust, którymby pragnęło zalać i nasze 
społeczeństwo powodzią bezwyznaniowości i 
kosmopolityzmu i zatopić w niej niezmienne 
dążenia narodowe.

Z niemieckiej niwy.

(Dalszy ciąg).

Nie często się zdarza w dziele naukowem 
taka niespodzianka, jaką nam Nitschmann spra­
wia, gdy wysilony widocznie około M. zbliża 
się do Krasińskiego i Słowackiego. Skoro 
w dziele o pół tysiącu stronnic dwom z naj­
większych geniuszów 5 kartek przeznacza a le ­
dwie dla „Glossy* i „Nieboskiej* Zygmunta 
a „Ojca zadżumionych' Juliusza parę uwag — 
N. usuwa się z pod krytyki. Rok 1831 w li­
ryce reprezentują Garczyński, Pol i Gaszyński. 
Brak nam zaś tu  jakiejkolwiek z tych prze- 
licznych poezyj, jakie uświęciły to powstanie 
dla całego narodu; Garczyński chociaż jako 
piewca z r. 1831 ma z Polem równe prawa, 
zbladł wobec niego, bo o znaczeniu „Sonetów 
wojennych* i „Dziejach Wacława* nie daje 
nam N. żadnego wyobrażenia. Sąd o „pieśni
0 domu naszym* fałszywy; któż bowiem choć­
by porównał ją  z pieśnią o „ziemi naszej* 
a nie dopiero nad tęże przewyższał! Rok 1863
1 Wielopolskiego zbywa N. frazesem bardzo 
obosiecznym; tem mniej na usprawiedliwienie 
zasługującem, iż obok spotykamy Kollara w tem 
miejscu pewnie —  zbytecznego. Wymieniając 
między lirykami Jaśkowskiego, winien hył Ń. 
przynajmniej zalecić go tą  „balladą*, z któ­
rej głównie on wszystkim" nam znany. Mo 
rawski, Górecki, Jachowicz, Witwicki, Wasi 
lewski, Hołowiński, Lenartowicz, Ujejski, Ro­
manowski, Bełza, Aspis i Brzozowski — nie 
dadzą się bezwzględnie objąć temi ramami, 
w jakie ich autor gwałtem wcisnął ty tu łem : 
Inni lirycy. Wiele w ich pracach odcieni, 
które autorów stawiają w szerszym lub cia- 
śniejszym zakresie. Przeciwnie znowu wielu 
o silniejszem prawie albo gubi się w niewła- 
ściwem miejscu lub błyszczy — nieobecnością. 
Pominąwszy Barwińskiego, Żyglińskiego, W al- 
skiego, Duchińską, Ordona, Zagórskiego— py­
tamy się gdzie Baliński, Jabłoński, Sowiński, 
Gabryella, Asnyk? Nie tam dla nich sie­
dziba, gdzie ich N. umieścił — nie dla li­
ryków, prozaików i dramaturgów... Podo­
bnej historyi akt drugi mamy w gawędzie
0 poetach-epikach, których widzi w Syrokomli, 
Zmorskim, Zielińskim, Bielowskim, Paleńskim, 
Odyńcu. Niepotrzebujemy dodawać, coby na 
to większa ich część powiedziała. Zmorski u- 
czułby się zażenowanym, widząc dla siebie 
trzy razy tyle miejsca w literaturze polskiej, 
ile Pol, Garczyński, Słowacki, Krasiński zaj­
muje...

Szkic dram atu polskiego jest udatuym w szcze­
gółach a byłby nim i w całości, jeśliby N. usunął 
zeń uwagi 0 autorach, które się do nich jako 
nowellistów lub filozofów odnoszą i zebrał je 
w osobny obrazek; a uzupełnił go koniecznie 
imionami Starzeńskiego, Chęcińskiego, Juliana 
z Poradowa, Koziebrodzkiego, Sewera, Okoń­
skiego, BlizińskiOgo. Rozprawka N. o muzyce
1 sztuce polskiej tylko nas sobie zobowiązać 
może, ale gdyby wraz z ustępem o polskich 
autorkach, polskiej niewieście i licznemi roz- 
rzuconemi spostrzeżeniami artystyczno-estety- 
cznemi w odrębne essay przy końcu dzieła 
złączoną została — zyskałaby wrażenie dla 
siebie a jednolitość dla organizmu, którą tak, 
jako część nieintegralna, fatalnie narusza.

Sprawy sądowe.

Co do powieści Rzewuski, Chodźko, Skar­
bek, Dzierzkowski, Czajkowski, Zacharjasiewicz, 
Kaczkowski, Łozińscy, Bykowski, Lam, Chłę- 
dowski, Przyborowski, Prus, Sabowski i K ra­
szewski (od siebiz dodamy Jeża i Wilczyń­
skiego) w ystarczą, jeśli wedle zasług i real­
nej wartości zostaną ocenieni a tego N-owi od­
mówić nie można. Wyjątkowo w pochwałach 
Dzierzkowskiego zbyt się zagalopował, a Czaj­
kowskiego skrzywdził. Tendencya Dz. stanow­
czo mu zaszkodziła i usunęła z rąk wybre­
dniejszych czytelników płody zgryźliwo-sce- 
ptycznego pióra — podczas gdy powieści Czaj­
kowskiego pozostały znakomitemi. W każdym 
razie rozdział to jeden z najlepszych. Niech 
nas to jednak nie uwodzi. Do ostatniej karty 
musimy być baczni, gdyż oto między bada­
czami dziejów nie znachodzimy Pawińskiego, 
Kubali, Piekosińskiego, Rollego — chociaż jest 
tu  Szujski jako dram aturg i bibliograf W i­
słocki; na str. 481 ze zdziwieniem czytamy 
sąd ujemny o dziele Kalinki — sąd bez pod­
stawy krytycznej. Historycy litera"tury ledwie 
niektórzy dotknięci i to niepewną ręką. Świa­
dectwem opuszczenie na wskróś oryginalnego 
Majorkiewicza, lub podręcznika Kuliczkow- 
skiego,— między krytykami Tyszyńskiego; świa­
dectwem odszczególnienie drugorzędnej pracy 
Mecherzyńskiego i prostej kompilacyi Sowiń­
skiego... Wogóle ciekawem to jest, iż autor 
który wie o tego rodzaju publikacyach jak 
Chmielowskiego, Sowińskiego, Spasowicza i 
inue, nie postarał się choćby wedle tychże 
zaznaczyć i scharakteryzować trzy ważne obja­
wy w literaturze naszej lat ostatnich, jak  no- 
wella i tendencya Sewera, Jeża, Okońskiego, 
Litwosa, Wilczyńskiego, Orzeszkowej; prądy 
filozoficzno-społeczne i szkoły historyczne — 
o tak wybitnie zarysowanych dziś różnicach...

T. Zadurowicz.
(Dalszy ciąg nastąpi).

Rozprawa opozycyjna.
Podajemy dzisiaj dalszy ciąg rozprawy o- 

pozycyjnej co do konfiskaty nr. 132 „Gazety 
Krakowskiej*.

Prokurator państwa  przechodząc do szcze­
gółowego uzasadnienia konfiskaty wyliczył 
ośm zarzutów podniesionych jakoby przez 
„Gazetę Krakowską* przeciw p. namiestni­
kowi w inkryminowanym artykule pod napi­
sem „Zarząd kraju*. W  obszernym nastę 
pnie wywodzie wykazuje p. prokurator bezza­
sadność każdego z tych zarzutów a miano­
wicie :

1. „Gazeta Krakowska* zarzucając p. na­
miestnikowi brak jakoby inicyatywy w dzia­
łaniu dla ochrony społeczeństwa, jego rzą­
dom powierzonego, zarzuca mu w szczególe, 
że regulacya rzek, sprawa najważniejsza może 
w Galicyi, nie postąpiła ani jednym krokiem 
naprzód; przeciwnie nietylko, że nie otwo­
rzono i nie uregulowano nowych spławów, 
nietylko że niewydarto kaprysom wód prze­
strzeni płododajnych w nizinach, ale doko- 
nywując dorywczo i bez systemu roboty w ni­
zinach, zwiększono niebezpieczeństwa i spu­
stoszenia zalewów u wyższego biegu naszych 
rzek i rzeczek na rozciągłości przynajmniej 
600 kilometrów, jak się to niby okazało przy 
tegorocznych zalewach."

Owoż zarzut ten „Gazety Krakowskie'* iest 
zupełnie bezzasadny, bo rząd przeznacza co­
rocznie w budżecie państwa pewną sumę pie­
niężną na regulacyę rzek w Galicyi (p." pro­
kurator odczytuje tu  na dowód kilka ustaw 
finansowych) i prace regulacyjne co roku się 
dokonują. Jeżeli przeznaczone na ten cel su­
my nie są dostateczne, to o to nie można 
winić pana namiestnika, bo on użyć może 
tylko tyle ile mu dadzą. Ale co gorsza, „Ga­
zeta Krakowska* mówiąc o powodziach, jakie 
nawiedziły kraj w czasie ostatnich zbiorów, 
stawia tak kwestyę, jakby p. namiestnika u- 
czynić chciała odpowiedzialnym także za klę­
ski elementarne.

Drugi zarzut wytacza „Gazeta Krako­
wska* p. namiestnikowi z tytułu, jakoby nic 
nie zrobił dla uregulowania i ułatwienia w 
kraju handlu zbożowego, podczas gdy na­
około nas robiono w tym celu pełne siły u- 
siłowania. Zarzuca „Gazeta* dalej, że dozwo­
lono zabić galicyjski handel zbożowy taryfami 
ustanowionemi dla korzyści przedsiębiorców 
kolejowych i dla pożytku obcych producentów. 
Nie przyczyniono się też w niczem do roz­
woju przemysłu krajowego; nie postarano się 
usunąć trudności, zrobić ułatwień i skojarzyć 
porozumienia w tych wypadkach, gdy obce 
siły finansowe same się zgłaszały, aby w o- 
puszczonym kraju ożywić opuszczone siły 
produkcyi, związać je z ruchem ogólno-świa- 
towym. Jako czwarty zarzut podnosi „G a­
zeta*, że w sprawach kolei nie podniósł p. 
namiestnik niby głosu, aby nowe budowy wy­
szły na największą korzyść kraju i krajo­
wców, aby w starych przedsięwzięciach kole­
jowych rozporządzenia statutowe, "jak się to 
okazało przy kolei czerniowieckiej, przedsta­
wiające możność jakiegokolwiek wpływu inte­
resów i osób krajowych na zarząd kolei, zo­
stały przywołane do życia.

Wszystkie te trzy dalsze zarzuty są jednak 
bezpodstawne i napastliwe, bo najprzód pan 
namiestnik nie ma żadnej zgoła kompetencyi 
wpływania na obrót handlu zbożowego w G a­
licyi a w szczególności na obniżenie taryf, 
które przed przyjęciem przez niego urzędo­
wania zostały ustanowione. Co się zaś tyczy 
wielu przedsiębiorstw przemysłowych i sił 
finansowych, to nie wiadomo, co tu  „Gazeta* 
rozumie, a władza nie może się wdawać w 
żadne układy z przedsiębiorstwami przemy- 
słowemi czy też finansowemi, i rząd dość 
dał dowodów opieki handlu i przemysłu usta­
nawiając w ostatnich czasach szkołę handlo­
wą i snycerską. Wreszcie, co się tyczy praw 
krajowców przy budowie nowych" kolei, to te 
jak wiadomo, zostały przez rząd należycie u- 
względnione.

Piąty zarzut wytacza „Gazeta Krakowska* 
panu namiestnikowi jako kierownikowi Rady 
szkolnej krajowej, utrzymując, że od siedmiu 
la t sprawa edukacyi ludowej znajduje się w 
pełnej stagnacyi.

Twierdzenie to jest oczywiście sprzeczne 
z faktycznym stanem rzeczy. Tutaj przedsta­
wia p. prokurator ów faktyczny stan rzeczy, 
i na poparcie swojego przedstawienia powo­
łuje się na mowę p. marszałka, miana przy 
otwarciu Sejmu "krajowego dnia 4  września 
1882, według której przez 9 ostatnich lat 
zorganizowano w Galicyi więcej jak 2,000 
szkół, a założono nowych 224. Wobec tego 
nie może być mowy o stagnacyi, a tem  sa­
mem okazuje się zupełna bezpodstawność za­
rzutu „Gazety Krakowskiej.*

Dalszy —  z szeregu piąty — zarzut czyni 
„Gazeta Krak.* panu namiestnikowi, że za 
jego urzędowania zawichrzyły się stosunki 
narodowościowe i dojrzały do procesu o zdra­
dę stanu. Zarzut ten również jest bezzasa­
dnym, bo jak  wiadomo nienawiść plemienna 
pomiędzy narodowościami w Galicyi istnieje 
dawno, nie można więc mówić, że powstała 
za urzędowania p. nam iestnika; przeciwnie 
rząd, jak widzieliśmy z ostatniego procesu, 
wystąpił z całą energią przeciw wichrzycie­
lom, których ognisko jednak jest za granicą 
kraju, dokąd władza zarządu kraju nie sięga.

Również bezzasadnym jest dalszy (siódmy) 
zarzut „Gazety Krakowskiej,* jakoby nic nie 
zrobiono dla usunięcia fanatyzmu żydowskiego; 
nieprawdą jest, jakoby piątą część zakładów 
wychowawczych w kraju stanowiły hajdery 
żydowskie; nieprawdą jest wreszcie, jakoby 
dopuszczono rozejście się po kraju p ro leta­
r ia tu  żydowskiego wypędzonego z Rosyi pod­
nietą dzikich instynktów czerni —  za któ­
rym to proletaryatem postępowało niby za­
rzewie tychże samych piekielnych agitacyj 
rozboju i zniszczenia. Wiadomo bowiem, ja ­
kie rząd czynił starania, by utrzymać w ewi- 
dencyi i usunąć z kraju żydów wypędzonych 
z Rosyi, bądź to przez umożliwienie im uda­
nia się do Ameryki, bądź też przez repa- 
tryowanie ich. Ogłaszane w tym względzie 
raporta i cyfry dowodzą najlepiej bezzasa­
dności zarzutów „Gazety"Krakowskiej.*

Ósmy wreszcie zarzut wytacza „Gazeta 
Krakowska* p. namiestnikowi, że tenże opu­
ścił służące władzy namiestniczej prawa na 
rzecz władz centralnych. Owoż zarzut ten jest 
również bezzasadny, bo wiadomo, że p. na­
miestnik nie zrzekł się sam żadnych praw 
na rzecz władz centralnych, lecz jedynie c. k. 
Ministerstwo oświaty jako władza centralna 
odebrało zarządowi krajowemu prawo miano­
wania profesorów szkół średn ich ; do tego 
zaś nie potrzebowało ustępstwa praw przez 
p. namiestnika.

Takiemi-to wiec bezzasadnemi zarzutami 
walczy „Gazeta Krakowska" przeciw naszemu 
panu- namiestnikowi, a co gorsza, zarzuca mu, 
że nie tylko sam nie brał inicyatywy w po­
lepszeniu stosunków krajowych, lecz parali­
żował nawet działalność i inicyatywę prywatną 
obywateli. Tu roztacza „Gazeta* w inkrym i­
nowanym artykule obraz tych usiłowań p ry ­
watnych i podjętysh w zakresie autonomicznym, 
lecz nie spodziewa się od nich doniosłych re ­
zultatów, gdyż, jak utrzymuje, cała sfera auto­
nomicznego działania znajduje się w krzywym 
stosunku do systemu politycznego, a siła jej 
realna polega na zwiększeniu dodatku do po­
datków, które wyciska się od zrujnowanych 
kontrybuentów. " (D. n.)

Zaproszenie do przedpłaty
na „Gazetę Krakow ską.”

Z dniem pierwszym stycznia 1883 r. 
otwieramy nową prenumeratę pod nastę- 
pującemi warunkami:

W Krakowie:
miesięcznie 1 złr. 
kwartalnie 3 złr. 
półrocznie 6 złr. 
rocznie 12 złr. .

* odnoszeniem  do domu.
1 złr. 30 cnt.

. 3 złr. 90 cnt.
7 złr. 80 cnt.

. 15 złr. 60 cnt.

W kraju i monarchii:
miesięcznie . . . .  1 złr. 35 cnt.
kwartalnie . . . .  4 złr. —  cnt.
półrocznie 8 złr. —  cnt.
r o c z n i e ............................ 16 złr. —  cnt.



G A Z E T A  K R A K O W S K A  N r. 3.

Za gran icą:
miesięcznie . . . 4 fr. (3 rar. 50 f.)
kwartalnie . . .  12 fr. (10 inr. —  f.)
półrocznie . . .  24 fr. (20 mr. —  f.)
rocznie . . . . 48 fr. (40 mr. — f.)

Prenum era ta  może się rozpocząć od 
każdego dnia w miesiącu.

Prenum eratę  p rzesy łać  należy prze­
kazami pocztowemi pod adresem: Admi- 
n is tracya  „Gazety Krakowskiej" Kra­
ków, ul. Kanonicza, Nr. 16.

Miejscowi P renum eratorzy  mogą za­
mawiać „Gazetę" bądź w Administracyi 
przy ulicy Kanoniczej Kr. 16, bądź w 
agencyach, wymienionych w nagłówku. 
Tylko Administracya zarządza przesyłkę 
„Gazety" do domu pod wskazanym adresem.

 KRONIKA.
Kraków  d. 4  stycznia.

K uryerek krakow ski, w  sobotę ma się od­
być druga reduta czyli bal maskowy. Wielka 
szkoda, że ta jedna z najlepszych rozrywek kar­
nawałowych od wielu lat została zdyskredytowa­
ną. Dawnemi czasami reduty krakowskie były 
schadzką dobraDego towarzystwa. Zbierano się 
tu w eleganckich kostiumach, przeważnie w do­
minach, osoby zaś nie maskowane w stroju ba­
lowym. Sekowano się nawzajem dowcipnie: nie 
jeden sekrecik starannie ukrywany, zadziwiał je­
go posiadacza—zabawne wierszyki krążyły roz­
rywane przez czytujących. A podczas tej kon- 
wersacyi na środku młodzież w ładnych kostiu­
mach zabawiała się tańcem. Nie brakło i ory­
ginalnych masek, koguty, wesela krakowskie, 
grona chińczyków, murzyni, indyanie, ukraińcy, 
wieszczki, szatani, uwijali się po sali i bawiono 
się ochoczo i serdecznie. Dziś reduty zeszły do 
zabaw trzeciorzędnych — próżno na nich szukać 
dobranych masek. Kobiet niemaskowanych nad­
zwyczaj mało, gdyż nie mają upodobania u- 
częszczać na salę balową, gdzie mężczyźni prze­
bywają w kapeluszach. Dyrekcya teatru starała 
się jeszcze za przedsiębiorstwa hr. Skorupki, 
podnieść reduty, ale się to jakoś nie udaje. Za­
bawom tym przywrócić świetność, mogłoby tylko 
współdziałanie publiczności. Możnaby przed przy­
szłym karnawałem o tern pomyśleć —  dziś już 
zapóźno. Samo przedsiębiorstwo tych zabaw nie po­
trafi im nadać innego charakteru, a powtarzamy 
wielka to szkoda.

Na w ystaw ę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych 
nadeszły: Ajdukiewicza T. „Wycieczka w Ta­
try", Brochockiego W. „Krajobraz jesienny", 
„Krajobraz zimowy", Kurelli L. „Przy konfe­
sjonale".

Na pomnik M ickiewicza złożył na ręce pre­
zydenta miasta Dra Weigla p. Juliusz Grosse, 
radzca miasta, kwotę lb  złr., którą umieszczono 
na książ. kasy oszczęd. Nr. 54.189.

P. A. Bertl, skarbnik straży egniowej ocho­
tniczej w Stanisławowie, kwotę 3 złr. 88 c. jako 
datek zebrany składką centową pomiędzy straża­
kami na koleżeńskiem zebraniu w d. 31 grudnia 
1882; tudzież kwotę 1 złr. 12 c., zebraną przy 
opłatku w domu p. A. Bertla. Kwoty te umie­
szczono na ks. kasy oszczęd. Nr. 54189.

Na sprow adzenie zw łok M ickiewicza zło­
żył na ręce prezydenta miasta Dra Weigla radz­
ca magistratu Turnau kwotę 2 złr. 50 c., ze­
braną w miesiącu grudniu 1882 w wydziale III 
magistratu, w puszcze na ten cel przeznaczonej; 
kwotę tę umieszczono na ks. kasy oszczędności 
Nr. 57020.

Główna w ygrana losów Czerwonego Krzyża 
wynosząca 200,000 fi. padła na seryę 1385 
Nr. 17.' Wczoraj rozeszła się pogłoska, że pa­
dła w Krakowie, na tak zwany Bezugsschein, to 
jest, na dowód kupna losów sprzedawanych przez 
redakcyę „Merkurego" na raty.

Wybór ks. Eustachego Sanguszki na prezesa, 
a Dr. Karola Kaczkowskiego na zastępcę pre­
zesa Bady powiatowej w Tarnowie, zatwierdzony 
został najwyższem postanowieniem z 6 gru­
dnia z. r.

Do Rady pow iatow ej Samborskiej wybrany 
został z gminy miasta Sambora p. Antoni Łu­
cki, adjunkt sądu obw. tamże.

P. O learski B ronisław , rodem z Wielkich 
Dróg w Galicyi, otrzymał dziś na tutejszym Uni­
wersytecie stopień dra praw.

Uczniowie polacy w Leoben w akademii 
górniczej. „Święcąc — jak nam piszą —  
zwyczaje narodowe i stosując się zawsze do nich, 
obchodzili wszyscy, którzy pozostali na świętach 
w Leoben, wilię Bożego Narodzenia wspólnie — 
jakby jedna rodzina; po odpowiednem przemó­
wieniu jednego ze starszych kolegów łamano się 
opłatkiem, a po wzajemnych życzeniach i ser­
decznych uściskach każdy, nie zapominając o Mi­
ckiewiczu, dorzucił coś na talerz, aby przyczynić 
się choć małą sumkę do jego pomuika. Zebrano 
też 3 złr., które zostały odesłane na ręce czy­
telni akademickiej w Krakowie.

Miło było być uczestnikiem tej uczty i pa­
trzeć zarazem, jak polacy, choć oddaleni od kra­
ju, zespoleni koleżeństwem łamią się przysłanym 
z ojczyzny opłatkiem, a potem po odśpiewanych 
po kolacyi kolendach kończą swą uroczystość 
pieśnią „Boże coś Polskę!".

Każdy mimowoli odchodząc do domu, nabywał 
tego błogiego przekonania, że w polskich aka­
demikach górniczych zwyczaje narodowe nigdy 
nie zagasna*.

Dzieciobójstwo, w  dniu 30 grudnia r. z.
R. L. powiła syna, którego po uduszeniu wrzu­
ciła w miejsce, gdzie zwykle nieszczęśliwe uwie­
dzione matki szukają dla swego dziecka grobu.
Tę piękną i nadobną pannę przyaresztowano. 
Śledztwo w toku.

Zamknięcie tea tru  W twierdzy Buda, nastą­
piło przedwczoraj, wskutek obawy, aby w razie 
pożaru nie zaszło nieszczęście; a otwartym bę­
dzie po zaprowadzeniu przebudowań koniecznych. 
Zamknięcie podobnie jak krakowskiego nastąpiło 
przed samem przedstawieniem. Przy tej sposobno­
ści zapytujemy, jak się ma sprawa z zamierzoną 
budową nowego teatru w Krakowie, tem konie­
czniejsza, że i nasz dzisiejszy gmach teatralny 
ma pozwolenie istnieć tylko do pewnego nazna­
czonego terminu. Sprawa ta więc jest bardzo 
naglącą, bo możemy pozostać bez teatru.

Wojciech Jastrzębowski b. profesor insty­
tutu gospodarczego od r. 1836—58, w Mary- 
moncie, zmarł w Warszawie’ w 83 roku życia.
Po reorganizacyi instytutu, mianowano go nadzor­
cą szkoły 3-ciej w Warszawie, a następnie ko­
misarzem leśnym, do uprawy lasów rządowych 
i ustalania wydm. Był on ulubieńcem Mary- 
montczyków, dziś licznych obywateli ziemskich, 
z któremi schodził pieszo całe Królestwo w 
lach naukowych; mężem zacnym, nieskalanym 
i prawym patryotą. Wydał kompas polski; Prze­
powiednie pogody na uczonych spostrzeżeniach 
oparte; Układ świata, zastosowany do potrzeb 
powszechnych; Stychologię, Historyę naturalną, 
Mineralogię i kartę klimatologiczną, opartą na 
podstawie spostrzeżeń od r. 1779—1828, oraz 
wiele prac drobniejszych. Bez porównania wię­
ksze zasługi jego niż jako uczonego, są jako 
profesora. Zadania swego pedagogicznego nie 
ograniczają bynajmniej do nauczenia programo­
wego wykładu, starał się w młodzież wpoić zdro­
we pojęcia naukowe i miłość nauki, a ponad to 
wszystko stawiał zadanie wychowania obywateli 
kraju. Ojcem moralnym można go nazwać dwóch 
pokoleń właścicieli ziemskich i wogóle gospo- 
rzy znaczniejszych, a uczniowie jego odznaczyli 
się na polu życia gotowością obywatelską i pa- 
tryotyzmem. Odbywając z uczniami swemi wy­
cieczki wakacyjne po całym kraju i przekracza­
jąc kordony, wpajał w nich miłość ludu i zie­
mi i zaznajamiał praktycznie z potrzebami kra­
ju, kształcenie młodzieży w Rosyi nie daje wcale 
wyobrażenia. Na pogrzeb powszechnie szanowa­
nego męża wyległa cała Warszawa. Cześć pa­
mięci męża publicznego w najpodnioślejszem sło­
wa znaczeniu!

„Gazeta Poznańska". Pod tym tytułem ma 
zacząć od Nowego Roku wychodzić pismo^ poli­
tyczne trzy razy na tydzień. Jak dzienniki po­
znańskie zapewniają, ma to być organ policyjny 
pruski.

„Kuryer W arszawski." Numer noworoczny 
tego pisma obejmuje ni mniej ni więcej tylko 
32 stronic zadrukowanych w formacie folio. Li­
czy on 21,000 prenumeratorów, a więc prawie 
jeszcze więcej aniżeli wszystkie pisma peryody- 
czne wychodzące w Galicyi.

T eatry  warszawkie. Kilkanaście osób, a
między niemi ośm baletniczek, skutkiem reor­
ganizacyi otrzymało dymisye.

Jako curiosum notujemy pogłoskę, która o- 
biegała po bulwarach paryskich o śmierci Gam- 
betty. Oto były prezes izby deputowanych fran­
cuskiej miał się pojedynkować ni mniej ni wię­
cej tylko z hr. Wimpffenem ambasadorem au- 
stryackim, który go niebezpiecznie postrzelił, a 
widząc nieszczęście jakie ztąd wyniknąć może 
życie sobie odebrał. Wieść, która przynajmniej 
oba wypadki jasno i rozumnie tłómaczy.

Cukrownie w Król. Polskiem. W r. 1882 
znajdowało się w Królestwie 40, a z tych 19 
w Gubernii warszawskiej. Wyprodukowały one 
378.163 centnarów metrycznych eukru, a naj­
więcej ze wszystkich cukrownia w Ostrowach, 
położona przy drodze warszawsko-bydgowskiej. 
Kwitnie więc przemysł cukrowniczy w Królestwie, 
do czego wielce dopomaga cło ochronne, ale i 
w Czechach także znakomicie jest rozwinięty. U 
nas tylko, pomimo wybornej gleby cukrownictwo 
rozwinąć się nie może.

Pożar w Żyrardowie. Żyrardów jesto osada 
fabryczna o 4 mile od Warszawy, blisko stacyi 
Ruda Guzowska. W r. 1833 rząd Królestwa
Polskiego zawarł układ z Filipem Górardem, 
francuzem, inżynierem mechanikiem a wynalazcą 
machiny do przędzenia lnu, skutkiem czego za 
łożono fabrykę, lnianych płócien w nowej osadzie, 
od inżyniera Żyrardowem, nazwanej. Fabryka ta
0 czterech machinach parowych, obejmuje 7500 
wrzecion i zatrudnia 8000 robotników, a wyrabia 
bardzo piękne płótna, które cieszą się niezmier­
nym pokupem w Królestwie i całej Rosyi. Przy 
zakładzie jest kasa emerytalna dla robotników, 
lekarz, apteka, oraz dwie szkoły dla dzieci, któ­
rych rodzice pracują w zakładzie.

W dniu 31 grudnia o godzinie l 3/4, podczas 
gdy z powodu niedzieli fabryka była zamkniętą, 
wybuchnął ogień na 3 piętrze w przędzalni. Za­
raz w pierwszej chwili placówka (nie jak u nas 
z niemiecka piszą „Pogotowie" Bereitschaft) 
straży ogniowej miejscowej rzuciła się do ratun­
ku ; wkrótce przybyły straże pożarne z Oryszewa
1 Guzowa, oddział zaś warszawskiej straży zdą­
żył dopiero o 8 wieczór, chociaż odległość ko­
leją tylko cztery mile wynosi. Opanowano i zlo 
kalizowano pożar — oprócz przędzalni nie spalił 
się żaden inny budynek; przy ratunku nikt nie

z2inał i tylko jeden strażnik warszawski był ra-1 Możeż być lepsza jego pochw ała!

przedzalnf tkl^OOO SS?, kaw y’w s ^ 2 * ' p u w fS c y f  bajow ych  i za­
li zarzad zapewnił utrzymanie robotnikom pozba- granicznych, w żadną wrzawą mezamąconem 
wionym zajęcia, aż do czasu, gdy po odrestauro- MC“ ZU; .  ór dka fała j gerdeczna

W WybPuchdflaz1u. W ^^rnichow ie w d. 24 gru- z widokiem zawsze na same przyjazne i sym-

r W r j Ł .  . m a i .  r -
Miejsca pękł gazometr ołowiany z straszliwym zyki, śpiewów, odczytów i deklam acji (m e
hukiem a odłamy drzewa, żelaza i szkła pora- nudnych jak gazeciarskie, a zawsze równie
niły mnóstwo widzów, mianowicie też na parte- chętnie i ’ J
r7R Publiczność Doerażona w ciemności rzuciła I tnie i wdzięcznie wysłuchanych. .
i  ku w S m  i pr?esło sto osób zginęło albo Niekiedy przyjęcie nieco uroczystsze jąfaej 
doznało cięższych lub lżejszych uszkodzeń. Kilka przejezdnej, lub chwilowo bawiącej w Kra-

Mechanik ta o -  kowie, saakom M oi .rtyrtjcm ej “ ™ -

» i ( k J r r " o J  Tub przyjęcia^cModnego, c iapk iem , L i n e m  
’ l lu b  obcem sercem. ,

' ' Blansz i róż W Wiedniu córka wiedeńskiego I Słowem, dwa la ta  najmilszych chwil, w naj- 
bankiem ianna Emilia T. padła nagle na ulicy lepszem towarzystwie, stanowią historyę tego 

sobie głowę zraniła Zawieziono ją na- ze wszech m iar zacnego Stowarzyszenia, któ- 
nredce do kliniki, gdzie zaledwie po 20 minu- remu przewodniczył nasz kochany Juliusz 
tach zdołano ja przywrócić do przytomności. Le-1 K ossak, z tą  samą zgedą i harm onią, jak 
^ a m  rozpoznalif że to jest zatrJcie ołowiowe, zwykł zachowywać w swoich meoszacowanych 
a chora badana przyznała sie,” że używa za po- obrazach i akwarelach.
?ada Ciotki z Paryża sprowadzonego bielidła i różu. Jem u zatem w imieniu całego Koła wdzięcz-
Chemicy  ̂ znafeżl. w nim niemałą ilość ołowiu, ność się nasza należy, i tę przy dzisiejszej
a doniero po kilku dniach zdołano znieść skutki uroczystości mu złóżmy wychyleniem nieje-iST A rU  -  “>*«* 1911* ar  f  1 oal6J lef0 rod,,ni
oiekna trudno też pojąć jak może szpecić się zdrowie i pomyślność.
bielidłem i różem, które niestety i dziś maja Niech więc nam długo ży ją : Koło i pre-
jeszcze dużo zwolenniczek, nie wiedzących może zes jeg o .
o tem, że na pierwszy rzat oka bardzo łatwo ^  nagz0 Spraw0zdanie z powyższego ob-
poznaje się umalowaną twarz i że dawniej ma._ I cb o d u ;

^ ^ l u ^ w ^ c f e r n i c Ł i e ! 01GołoTpidajeP cieką-1 W czorajszy wieczorek w Kole artystyczno- 
w v e g n l l in ? e g o k lu b u ,  to jest kasyna, albo literackiem, rozpoczynający trzeci rok istnie- 
resursy, jak u nas nazywają stowarzyszenia miej- nia tej insty tucji .odnowił najświetniejsze 
skie mające na celu wspólna rozrywkę. Reguła- tradycye Koła, i stwierdził, że Koło na sil- 
min ten ‘przedewszystkiem nakazuje przychodzą- nych zawsze stoi podstawach i jest miejscem, 
cvm aby na wieczory tańcujące przychodzili w I gdzie ludzie pracujący dzień cały pi r m lub 
sukniach z czarnego materyału, zabrania zaś pędzlem, zgromadzić się mogą swobodnie i 
używania szat powszednich cuchnących skórami, śród grona towarzyszy, ZW.ol®nnl j Wki{k^ r^ '  
rybami i butów smarowanych dziegciem; zabra- jaciół Ko ta  s p ę d z i ć m i ł o i w e o ł o  kilka go­
nią dalej na uroczystszych zabawach przybywania dzin. Sa tacy, co chcieliby zr°blć z Koła ja  
w aksamitnych kaftanach i zielonych chustkach kąś ciężką naukową korporację, do czego ta  
na szyi a to pod kara półtora rubla na korzyść instytucya bynajmniej me ma pretensyi, za- 
muzykańtów. Podczas' kadryla nie wolno robić dowalniając się spełnieniem mniejszego, lecz 
fi„ur kankanowych, na balach nie wolno upijać I nie mniej pożytecznego zadania t. j .  gro- 
sie skandalicznhi pod grzywną trzech rubli, pod- L a d z e n ie m  swych członków W chwili WJ- 
czas grania w billard nie wolno kłócić się z part- tchnienia, dając im sposobność do wzajemnej 
nerem, a tem bardziej uderzyć go kijem, również wymiany zdan, rue. w formie ciężkich dysku-
nr7v orze w karty kłótnia i bicie sie po twarzy I syj, lecz swobodnej pogadanki, przy grze w sany moima - Niewymuszona wesołość, swobodny nastrój
jest zabronione. | . poufał0 ^R żen ie  się ludzi rozmaitych zawo-

, ,  « - r r r x  i dów rozmaitych przekonań, oto cecha wczo-
T E A T R  K R A K O W S K I .  rajsźego wieczorku, która aby i nadal była

Repertoar. charakterystyką tych miłych zebrań. Wieczo-
Sobota 6 stycznia: Dwa Światy, Okt. Feulet- I rek rozpoczął artysta naszego teatru  p. Józef 

ta, przekład Z. Sarneckiego. 1 Szymański wyborną deklam acją hum orysty-
Niedziela 7 stycznia: Noc Świętojańska, Sta-1 czneg0 wiersza B odocia: „Muzyków zejście 

szczyka. na ziemię", w której opowiadał, jak  Jowisz
 .............      “  I znudzony koncertami niebieskiemi, muzyków

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk ziemje wypędził. Jakby w odpowiedzi na

"  niedZiel? ^ u t y d e l  T ° T o X z y ^ ° a r^ z y -

godz. 12—lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt. i Hermanna, a następnie prześliczna „ Abena- 
Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu 9 0 .1 Red" Schumana. Huczne oklaski stu zgroma-

1  I  . . .  i . . . . . nO/łirianniA nr! C t. 10 6 c1 ■ I rrnl, AoXK T\A^V1 olr AWiłł? TT1117.VkO Wl« Z6  /
Muzeum T echniczno-przem ysłow e w gmacuu . lieu- ouuumaua.  7  T T  „

Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej.— I dzonych OSÓb podziękowały mUZykOWl, Z6 Z  
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od 10ej I Q jjm u do ]£0Ja  zawitał. Następnie p. Szy- 
do 2ej bezpłatnie. I mad8y  na usilne prośby jeszcze jeden wiersz

Skarbiec i groby królewskie w katedrze na W a- Rodocja wygłosił —  poczem p. Fiedler, czło-:
weiu zwiedzać można w niedziele i święta po Sumie- ^  ortie s try  p. W rońskiego, odegrał na klar-

Groby z as łużo ny ch  u 00 . Paulinów na Skałce, I ne(;-e .J7antazyę Poppa" na pieśń Abbta*
zwiedzać można w niedziele i święta rano. ^  muzykalną zakończył p. Niedzielski od-

Kalendarzyk. Jutro: św. Em iliana i  Teles- I śpiewaniem „Dumki" i „Krakowiaka* wła- 
fora m. W  sobotę: T rzech  Króli, Kaspra, I sneg0 układu, z zacięciem, w którem mu
Majchra i  Baltazara. I chyba nikt nie wyrówna. flS

* Po burzliwych oklaskach zaprosił prezes 
i całe zgromadzenie do wspólnej wieczerzy.

Koło literacko-artystyczne. Szereg toastów rozpoczął prezes p* Juliusz 
Z piw odu wczorajszego obchodu dwulecia Kossak piękna przemową Jz ięku^c  członkom 

założenia Koła i J r a c k V  artystycznego kra- za

£ S s a i  “ I  \
"  H ie ‘

I Ł z W b po4wSi M  " i
egzystencyi, nie powiedziano o mem, ze . ”choć°koło się rozlata

Posmarowane partacko, ^ “kfedy ̂ r a w f t a k a

^ Z T t A r ^ o  > i im y  zdrowie Kossaka.

Artystyczne K o ł o . . .  Serdeczne oklaski zabrzmiały na cześć po-
Jak  to dziś jest?  i czy zasłużyło ono so- nownego prezesa, a następnie s e k r e t a r z  Koła 

bie na lepsze ogółu zdanie?... Sad o tem, do p. Germanei biorąc asum pt z deklamacyi pier 
tegoż ogółu należy. | szej p rzem ów ił:

Co do mnie, obawiając się tylko, egzage-V / v  — I * J  y  J  '  O  „

racyi, którą potępiam w drugich, deklamacyi 
czczej, której nigdy nie czuję potrzeby, i po­
chlebstwa, którem się brzydzę, ograniczam 
się na wypowiedzeniu tego, co czuję i co o- 
twarcie i śmiało wypowiedzieć o niem mogę.

A mianowicie:
Ze to Koło przez dwa lata było dla mnie 

kółkiem jakby rodzinnem, z najmilszych mi 
twarzy i osobistości złożonem, najprzyjaźniej 
zatem zawsze przezemnie witanem, do które­
go codzień sie przystępywało, z wesołą my­
ślą, otwartem'sercem,' uśmiechem na ustach 
i wyciągniętą do uścisku d łon ią !

Z Olimpu wyżyn zepchnięta 
Bzesza muzyków wesoła, 
Zabrawszy swe instrumenta 
Przybyła dzisiaj do Koła.
I serca nam tu raduje 
Gra nam i śpiewa tak mile! 
Niechajże Jowisz żałuje 
Że zwaryował na chw ilę!

My zaś z Olimpu zadrwijmy 
I śród wesołych okrzyków 
Ten kielich wina wypijmy 
Za zdrowie naszych muzyków*
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Następnie posypały się toasty wierszem i 
prozą, a nawet jak jeden z mówców się wy­
raził ani w ierszem 'ani prozą . —  P. Teleżyli­
ki wzniósł wierszem toast na cześć deklama- 
tora p. Szymańskiego, X. Polkowski na cześć 
Dra A snyka; pan Bałucki przypomniał ze­
braniu nieobecnego b. wice-prezesa Koła, 
wnosząc zdrowie pana Bartelsa, p. Bartosze­
wicz zaś, podniósł toast za zdrowie nieprzy­
jaciół Koła, chociaż jeden z następnych m ó­
wców chciałby się z nim i wybić. — Sekretarz 
Koła wniósł toast na cześć tego, co groma­
dzi nervus rerum i dobrej rady użycza

I pieniądze zbiera 
Zdrowie kasyera 
Abramowicza.

Wniesiono zdrowie sekretarza, a następnie 
prezes zakończył szereg toastów tadycyjnem 
.kochajmy się*. W esoła gawędka przeciągnęła 
się do północy.

GAMBETTA.
Podajemy dziś dalsze głosy prasy europej­

skiej o śmierci Gambetty.
„Times* pisze: Między niewielu odznacza­

jącymi się mężami stanu ostatnich czasów, 
był Gambetta najznakomitszym, gdyż do nie­
go należała przyszłość. Mimo klęski parla­
mentarnej poniesionej w przeszłym roku, po­
został Gambetta u francuskiego ludu wciele­
niem rzeczypospolitej, którą stworzył i oca­
lił. Jego przedwczesna śmierć niszczy euro­
pejską równowagę i dopiero przyszłość po­
każe, w jaki Bposób takowa może być przy­
wrócona. Przyszłość francuskiej rzeczypospo­
litej jest tak niepewna, jak losy okrętu za­
skoczonego przez burzę. Gdyby Bismarck nie 
wystąpił z frankfurckiej ciemności, historya 
ostatniego pokolenia byłaby zupełnie inna; 
ale przyszłe pokolenie musi się także zmie­
nić w skutek śmierci Gambetty. Czy on był 
głębokim politykiem czy nie, zostanie zawsze 
pierwszym między francuzami swego czasu. 
W rócił Francyi honor, o którym już wszyscy 
zwątpili, i pokazał, że naród może istnieć 
mimo wszelkich klęsk. — Nietylko Francya, 
ale świat cały zubożał przez jego śmierć.

„Daily News* piszą: Nigdy jeszcze tak 
wielka karyera nie skończyła się tak przed­
wcześnie. Canning, Peel i inni ukończyli 
większą część swego dzieła, ale Gambetta 
ledwie rozpoczął swoje, a jednakże był w 
porównaniu z innymi francuskimi mężami sta­
nu, czem Bismarck w porównaniu z niemie­
ckimi. Byt rzeczypospolitej jest zapewniony 
a śmierć Gambetty odwróci Francyę od za­
granicznej akcyi i każe jej myśleć wyłącznie
0 wewnętrznym rozwoju.

.Standard* pow iada: Może G am betta był 
wielkim nie sam przez się, ale jak Agame­
mnon, dlatego, że otaczający go byli tacy 
mali, ale w każdym razie był on najwięk­
szym francuzem i posiadał święty ogień, któ­
ry go na tern stanowisku utrzymywał. Prze­
prowadzając porównanie między Gambetta a 
Mirabeau, powiada konserwatywny angielski 
dziennik, że niepodobna odrazu ocenić sku­
tków śmierci pierwszego z n ic h ; może jego 
namiętna natura popychała Francyę do nie­
bezpiecznych przedsięwzięć, ale nikt nie śmie 
twierdzić, żeby jego strata była pomyślną 
dla Francyi i dla ludzkości.

„Morning Post* przeprowadza m yśl, że 
Gambetta był przedstawicielem idei odwetu
1 wierzy, że Niemcy odetchną teraz, stratę 
Francyi trudno ocenić. Rzeczpospolita utraci­
ła  w nim swój filar a Francya wielkiego sy­
na, którego nazwisko w historyi żyć będzie.

.D aily  Telegraph* opowiada o czynach 
Gambetty po wojnie, kiedy Francyę od hań­
by ocalił. Idea odwetu upada z nim a nawet 
nieprzyjaciele Francyi muszą czuć żal z po­
wodu strasznego, nagłego zgonu wielkiego 
człowieka.

Dzienniki prowincyonalne angielskie, jak  
„M anchester Guardian* „Scotsman* i inne,

poświęcają Gambecie gorące wspomnienia i 
uważają jego śmierć za klęskę dla Francyi.

P rasa niemiecka nie przestaje zajmować 
się Gambetta. „Norddeutsche Allg. Ztg.* po­
święca jego^ pamięci długi i sympatyczny 
artykuł, w którym powiada, że był on od śmier­
ci Thiersa gwiazdą pierwszej wielkości na 
firmamencie rzeczypospolitej. Francya rozry­
wana wewnętrznemi kłótniami, przyjmie p ra­
wdopodobnie tę wiadomość z bardzo rozmai- 
tem  uczuciem. W  Niemczech nikt sobie nie 
ukrywa, że ta  śmierć je s t wypadkiem nie­
zmiernej politycznej doniosłości dla naszych 
zachodnich sąsiadów. Nazwisko jego łączy się 
dla nas z głosem trąb wojennych. Mimo to 
jednak, ojczyzna nasza składa wieniec sza­
cunku na trumnie zmarłego nieprzyjaciela, 
z którym zwycięzko walczyła, Niemcy czczą 
patryotę, który nigdy nie zwątpił o przyszło­
ści swego kraju.

„Kreuz Z tg .“ zastanawia się nad wyrokami 
Opatrzności, które nigdy nie okazały się tak 
stanowczymi jak w tym wypadku. Nowy Rok 
jest wstępem zupełnie nowego rozdziału roz­
woju ludów, a wszystkie koła europejskie 
odczuwają, że się coś wielkiego stało w dzie­
jach ludzkości. Działalność Gambetty była 
nacechowana piętnem natchnienia i lud wie­
rzył w niego.

„Post* porównywa Gambettę z Dantonem, 
zapytuje czy teraz nie przyjdzie Robespierre 
i wskazuje przytem na Clemenceau.

„Vossische Z tg .“ pisze: Rzeczpospolita po­
winna teraz bez Gambetty swoją żywotność 
zadokumentować. Nad jego mogiłą podadzą 
sobie rękę wszyscy patryoci i w uznaniu czci 
i żalu za zmarłym, odrzucą na bok wszelkie 
spory i waśnie. Skrajne żywioły rzeczypospo­
litej na prawicy i lewicy jej parlam entu, 
miały w nim stanowczego przeciwnika, który 
był zdolny wszelkie ich zamachy statecznie 
odbić.

„National Ztg* mniema, że rzeczpospolita 
francuzka je s t dziś gwarancyą pokoju a nie­
bezpieczeństwa, na jakie je s t narażona wsku­
tek śmierci swego przywódzcy, każą śmierć 
Gambetty uważać za ciężką stratę.

Dzienniki włoskie omawiają także śmierć 
Gambetty. „Popolo Romano* mówi, że zmarły 
był dla W łoch zupełnie obojętny. .Opinione* 
sądzi, że śmierć Gambetty jest dla Francyi 
bardzo ciężkim ciosem, gdyż był on pierw­
szorzędnym politykiem i miał licznych zwo­
lenników. W chwili niebezpieczeństwa on je­
den mógłby zapobiedz upadkowi rzeczypospo­
litej. „Stampa* oskarża go o podniecanie an­
tagonizmu między Francya a W łochami.

Z prasy petersburskiej, zasługuje na zano­
towanie głos „Journal de St. Petersbourg*, 
który nazywa Gambettę więcej mówcą niż 
mężem stanu. Nie mógł się on nigdy zgo­
dzić na tolerowanie cudzych przekonań. Mo­
żna przew id zieć , że monarchiści będą uważali 
śmierć Gambetty za upadek rzeczypospolitej, 
a radykaliści są uwolnieni od niebezpiecznego 
przeciwnika.

Z Bukaresztu nadszedł do p. Brisson, pre­
zesa izby deputowanych, następujący telegram: 
„Izba deputowanych Rumunii prosi pana, 
abyś był jej pośrednikiem w wyrażeniu uczuć 
żalu z powodu straty, jaką francuski parlam ent 
poniósł przez śmierć znakomitego mówcy 
Gambetty*. Podpisano: prezydent Lecca.

Przy sekcyi ciała Gambetty było obecnych 
6 profesorów i 9 lekarzy. Między nimi Bert, 
Charcot i Lannelongue. Ogłosili oni protokół, 
z którego w ypływ a, że Gambetta um arł na 
zapalenie kiszek. O uszkodzeniu wskutek po­
strzału, protokół nie wspomina. Operacya była 
niebezpieczna i nieużyteczna; mogła tylko 
skrócić życie choorego.

Pogrzeb będzie miał miejsce 5 b. m. z P a­
lais Bourbon na Pere Lachaise, kosztem rzą­
dowym i w asystencyi wojska. Na kartach za­
praszających są podpisani ojciec zmarłego 
Józef Gambetta, jego stryj Michał, siostra p. 
Levis i szwagier.

Uczniowie szkoły politechnicznej prosili, 
aby im pozwolono wystąpić in corpore. Mi­

nister wojny zgodzi się prawdopodobnie 
na to.

Co do stosunków majątkowych zmarłego, 
to pozostałość jego obliczają na z górą pół 
miliona. Od „Republique Francaise* pobierał
24.000 franków rocznie, m ała „Republique* 
przynosiła mu 95.000. Jako deputowany po­
bierał 9.000 franków a jako prezydent izby
60.000 pensyi. Ta ostatnia godność koszto­
wała go jednak bardzo w iele, gdyż przez czas 
swego urzędowania wydał na przyjęcia, po­
dróże, konie i powozy blisko 400.000 fr.

Notujemy dla uzupełnienia wiadomości, że 
Czesi z Pragi i kilku innych miejscowości 
wysłali do prezydenta Grćvy’ego telegramy kon­
dolencyjne. Jeden z nich ma brzmieć jak na­
stępuje: „Serce nasze jest zakrwawione wsku­
tek śmierci Skobelewa i Gambetty, ale silnie 
wierzymy, że Francya i Rosya otrzymają kie­
dyś swój odwet.(!).

Przegląd polityczny.
Do tegorocznego przemówienia prezesa m i­

nistrów węgierskich na tradycyjnem przyjęciu 
noworocznem, przywiązywaną jest waga poli­
tyczna wśród obecnego położenia. Przemówienie 
to podajemy w streszczeniu poniżej, a zauważono 
w niem trzy momenta, jako charakterysty­
czne ; 1) że p. Tisza dotyka li położenia ze­
wnętrznego ; 2) że mówiąc o utrzymaniu po­
koju i podnosząc przymierze niemieckie, k ła ­
dzie nacisk na jego obronne znaczenie, a za­
tem wyklucza stanowczo myśl porozumienia 
z Rosyą i nowych podziałów w Turcyi, że 
nareszcie robiąc aluzyę do możliwego ustą­
pienia swego zapowiada, iż położy całą wagę 
swego stanowiska na utrzymanie polityki za­
granicznej w tym  kierunku, jak ją  nacechował.

Bawiący w Budapeszcie członkowie partyi 
liberalnej zebrali się 1 stycznia w lokalu 
klubu i udali się pod przewodnictwem hr. 
Wł. Csahy do pałacu prezesa ministrów, aby 
mu złożyć noworoczne życzenia.

H r. Csahy, pozdrowiwszy p. Tiszę, powie­
dział, że mając szczęście już rok ósmy wi­
dzieć go na czele rządu, życzy sobie wraz z 
całem stronnictwem, jeszcze długie lata po­
siadać go u steru. Rok ubiegły był pełen 
dodatnich rezultatów dla kraju, a więc jest 
niepłonna nadzieja, że i przyszły nie będzie 
bezowocnym. Stronnictwo liberalne będzie 
swego przewodnika zawaee i szczerze popierać.

Na to odpowiedział prezes ministrów w te 
mniej więcej słowa:

Oddawna idziemy razem na drodze publi­
cznego życia, a mimo wszystko cośmy dotąd 
wspólnemi siłami zdziałali, czeka nas jeszcze 
wiele pracy. Ale wierzę i ufam, że zwolna 
krok za krokiem rozwiążemy najważniejsze 
jeszcze zaległe kwestye i dokończymy rozpo­
częte. I

Ale do tego potrzebujemy przedewszystkiem 
pokoju, w tym względzie mogę powtórzyć to 
com już w Izbie deputowanych powiedział, 
że nie widzę żadnego powodu do porzucenia 
wiary w utrzymanie pokoju.

Wszystkie rządy w monarchii dobrze wiedzą, 
że głównym ich obowiązkiem jes t utrzymanie 
pokoju, i jeżeli szukają sprzymierzeńców, to 
nie dla prowadzenia wojny, ale dla tego, że­
by razem z nimi lepiej módz wytrwać w po­
koju.

Dziękując wam wszystkim, życzę, abyśmy 
w roku przyszłym przewyższyli upłyniony pod 
względem pracy na polu ekonomicznem, abyśmy 
spokojni o materyalne położenie kraju, jako 
dobrzy patryoci, z całą siłą i połączeni, dal­
sze prace prowadzili, "aby" rząd, do którego 
należę, podołał swojemu zadaniu. Jeżeli i 
nadal dozwolonem mi będzie u steru pozo­
stać, proszę o wasze gorliwe poparcie; jeżeli 
jednak los zrządzi inaczej, to niech mi przy­
najmniej zostanie wasza drogocenna przyjaźń.

Tslwamj JtWSćj M oistii1'
P rag a  4  stycznia. „Narodni listy* donoszą 

o bliskiem powołaniu barona Salomona Al­

berta Rothschilda na członka izby panów Rady
państwa.

„Pokrok* nazywa młodoczeskie demonstra- 
cye współczucia dla Gambetty objawem po­
litycznego wartogłowstwa.

Rzym 4 stycznia. „Moniteur de Rome* 
powiada: Butenjew pełnomocnik rządu rosyj­
skiego otrzymał posłuchanie u papieża i kar­
dynała Jakobiniego, w celu złożenia życzeń 
noworocznych. Errington powrócił tutaj.

Wiadomość podana przez dzienniki węgier­
skie o rozmowie kardynała Simora z papie­
żem i Jakobinim je s t zupełnie zmyślona.

Paryż 4  stycznia. „Siecle* chwali, że Du- 
clerc odrzucił wnioski angielskie w sprawie 
egypskiej i wyraża nadzieję, że Anglia nie 
zechce pozostać odosobnioną wobec pan-m u- 
zułmańskich agitacyj. Gdyby Anglia nie sza­
nowała praw Francyi, musiałaby ta  ostatnia 
szukać obrony swoich interesów w porozu­
mieniu z innemi mocarstwami, które sobie 
życzą utrzym ania niepodległości Egyptu.

Ojciec Gambetty żąda stanowczo przewie­
zienia ciała syna do Ńizzy. To też ciało zo­
stanie tam  przewiezione.

Pogrzeb w sobotę przedpołudniem. Liczne 
deputacye wezmą w nim udział.

Paryż 4  stycznia. Niezmierne tłum y ludu 
ciągną do Palais Bourbon, aby odwiedzić 
zwłoki Gambetty tam złożone.

W Macon Saona i Doubs wystąpiły z brze­
gów i zalały wiele wiosek.

Dublin 4 stycznia. Delaney został uznany 
winnym udziału w spisku mającym na celu 
zamordowanie sędziego Lawson i skazany na 
10 la t więzienia poprawczego.

Belgrad 4 stycznia. Król potwierdził utwo­
rzenie ministerium handlu.

B ukareszt 4 stycznia. Deputacya bośniac­
kich mahometan prosiła rumuńskiego rządu
0 oddanie pewnego obszaru gruntów w Do- 
bruczy, dla znacznej liczby ich ziomków.

B ukareszt d. 3 stycznia. W izbie i sena­
cie został postawiony wniosek podpisany 
przez wielu senatorów i deputowanych o re- 
wizyę konstytucyi.

Senat zawotował nagłość i rozpoczął obra­
dy sekcyami. Izba odrzuciła nagłość, ale o- 
głosiła się 91 głosami przeciw 37 nieusta­
jącą, aby tę kwestye załatwić. Zmiany odno­
szą się do przemiany tytułu księcia na króla
1 księstwa na królestwo, do sposobu obiera­
nia senatorów i deputowanych, do składu 
kolegiów wyborczych, do artykułu konstytu­
cyi, mocą którego dawna rada stanu rozwią­
zaną została i do postanowienia dwadzieścia 
la t trwać mającego, zabraniającego sprzeda­
wania gruntów darowanych dawnym podda­
nym.

Sofia 3 stycznia. Adres przedłożony księ­
ciu przez Sobranje, wyraża zaufanie do poli­
tyki rządu. Minister skarbu wniósł projekt 
ustawy skarbowej. Sobranje dała ministrowi 
skarbu wotum ufności.

Kair 3 stycznia. Dekret Khedywa składa 
z urzędu 9 ulemów i 56 urzędników, i po­
zbawia prawa korzystania z amnestyi wszyst­
kich wyższych oficerów, którzy brali bezpo­
średni udział w powstaniu.

Nowo opracowany projekt organizacyi źan- 
darmeryi miał być dziś poddany pod obrady 
rady ministrów.

K ursa telegraficzne z d. 4  styczn ia  1883.
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa 76 80. Renta 77-40. srebrna. Renta 
złota 9580 . Renta złota węgierska 118-45. Losy 
z r. 1860 130’— . Akcye banku narodowego 833-—. 
Akcye kredyt. 284-10. Londyn 119-40 Napoleony 
9-48. Lombardy 135-90. Losy z roku 1864 167-- •. 
Akcye kolei Karola Ludw. 289-50. Akcye Lwow. 
Czerniow. 166-60. Akcye kol. węg. pótnocno-wschodn. 
168-75. Akcye Anglo-Banku 116- -. Oblig. indem, 
galicyjsk. 97-40. Losy prem. węgierskie 113-50. Akcye 
kolei Kosz. Bogum. 143-75. Akc. kolei półn. zachód, 
austr. 196-80. 6% Listy zast. hipoteczne 101"—.
Marki 58-65. Ruble 117-—. List. zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 10175. 6o/0 Renta pap. 91-60. 

Usposobienie giełdy: stałe.

Emil S zw arc
Wydawca.

Jan Gadowski
Odpowiedzialny Redaktor.

płacą żądają płacą żądają płacą żądają

Lwowsko-Czerniow. . . 200 166 166 50
Aust. półn.-zachod. . . 200 195 25 196 — P a p iery  loteryjne.
Południo -■> . . . .  200 135 75 136 —
Tramwaj . . . 200 214 75 215 — 3% Bodencredit . . . . 1 0 0  złr. 99 — 99 60

76 80 Weg.-gali . . . .  200 167 75 156 25 Cisańskie . V 109 30 109 60
77 25 77 40 W eg. półn.-wschod. . . 200 158 50 159 — 3 X  Serbskie . fr. 32 50 33 —
95 60 95 76 Węg. zachód........................  200 162 25 162 75 3 X  Tureckie . „ 26 — 25 50
91 65 91 70 5 V Reg. Dnnaju . . . 100 złr. — — — —
85 35 85 50 L is ty  za s ta w n e . Żeglugi Dunaju . . . 100 n 109 — 109 —
94 90 
93 50

95 06 
94 —

5%  Bodencredit . . . .  100 
b%  „ 33 lat . . 100

Austro-węgierskie . . . .

złr.
n

100 60

m
m

101 65

4X  Tryest 
i j i  Tryest

1854 Losy . . 
4 *  1860 Losy . .

, 100

. . 250 

. . 500

n
n
n
n

127

119
129 75

127 50

120 — 
130 25

116 - 116 25
Obligi pierwszeństwa. „ „ „ • • 

Losy 1864 . . . .
. . 100 n

n
135
167 26

136
167 75

214 — 216 — Albrechta . . . 300 złr. sr. za 100 94 — 94 50 W ęgierskie . . . . . 100 n 113 76 114 26
281 90 282 20 Alfoldzkie . . 200 „ 94 80 95 20 M. Wiednia „ 122 60 122 76
271 50 272 — Gratzkoflach. . . 160 „ — — — — Kredytowe . . . . . . 100 „ 170 25 171 —
840 — 860 — Elżbiety . . .  — „ 98 — 98 25 K l a r y ........................... . . 40 n 37 75 38 25

__ _ 1870 . . 200 98 — 98 25 M. Insbruku . . . . . 20 n 22 76 28 50
833 — 834 — „ 1872. . 200 „ 100 80 101 30 Keglewicz . . . . . . 10 r 19 — — 25
111 2C 111 40 1873 . . 200 100 70 101 — M. Krakowa . n — — . _ .
142 — 143 — Ferd. półn....................................  . V 105 40 106 80 M. Lubiany . . 20 D — — — —
105 40 105 70 „ 1872 . . 300 złr. sr. za 100 105 50 106 — M. Budy . . . . . . 40 n — — 39 —

. _  — __ _ ___ 1876 . . 100 złr. sr. — 106 — P a l f y ............................ . . 40 36 50 37 __
Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 95 50 95 70 Czerwonego Krzyża . . . 10 „ 12 50 13 —
Lwow.-Czern. 1865 300 „ 92 25 92 60 Rudolfa . . . . . 10 19 — 19 60

„ 1867 300 „ 99 25 99 50 S a l i n ............................ „ 51 50 52 60
-------- -------- „ 1868 300 „ 95 — 95 50 M. Salzburgu . „ 23 75 24 25

166 — 166 50 „ 1872 300 „ — — 93 50 St. Genois 50 47 —
208 — 208 50 Rudolfa . . . .  300 „ 100 — 100 25 M. Stanisławowa . . . 20 §24 26 25 —

2696 2700 „ 1869 300 „ 100 ___ 100 50 Waldstein . . . 20 427 27 60
193 60 194 — „ 1872 800 „ 99 50 100 — Wi.idiszgratz . . . 20 36 60 37 50
22 50 23 — Siedmiogrodzkie 200 „ 9 91 40 91 60 Losy użytkowe % Bodencredit ■ 30 — 31 —

Kurs pieniędzy i  pap. wartość.
Kraków, dnia 5 Stycznia.

Ruble pap. za 100  .................................
Marki niem. za 100 marek . . . .  
Franki za 100 fr. . . . . . .
Półimperyał ros.............................................
Dukat ważny . . . . . . . .
Rubel srebrny obrączkowy . . . .
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

Listy  zastawne i obligacye. 
Obligacye indemn. galic. za 100 złr. 

L. zast. T. kred. ziems. 100 złr. 
„ „ „ Hem. 100 złr.
fi n  „ n »

6 % L . hip. 100 złr...............................
b% h . hip. z 10X  prem. 100 złr.

L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr.
6 *  L. włościan, z dywid. 100 złr. 
6 *  „ „ 100 złr.

Z. kred. Krak. 36 lat zwr.
„ „ „ 3 6  lat zwr.

I *  „ „ „ 18 lat zwr.
„ „ „ 2 0  lat zwr.

Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr. 
„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. Krakowa 20 złr. .
m. Stanisławowa 20 złr. j 

5 X  L. zast. Król. Polsk. 100 rubli 
0%  L. likwid. „ » —' "100 rubU

NO ©
— "5  
■o SO O

płacą

115 75 
57 50 
46 50 

9 60 
6 50 
1 50 

99

97 — 
89 —  
86  —  

97 —  
100 25 
100 50
97 — 

100
92 —
98 — 

100 —  

100  —  

102  —  

292 — 
165 — 
300 —

20 
23 50 
97 76 
85 50

żądają

117 —
59 _  
47 75 

9 80 
5 70 
1 70 

100  —

99 
91 50 
87 
99 — 

102
102 50 
99 —

102 
94 — 

100 —  

102 —

103 — 
105 — 
295 — 
168 — 
305 —

21 
26 
99 
87 50

Wiedeń, dnia 3 Stycznia.

Obligi długu państwa.

4-2 % Renta pap. 100 złr.
4-2 % „ srebrna 100 złr. . , .
4X  „ złota 100 złr.

„ pap. 100 złr.
„ złota węgierska 100 złr. 
„ papierowa 100 złr. .

b%  „ węg. (Ostbahn) 10X  P0<t-

Akcye bankowe.
Anglo-austr..................................... 120 złr.
B o d en -C red it...........................  200 „
Kredyt, dla h. i. p. . . . 140 „
Kredyt, węg................................  200 „
Niższo-Austr.................................  600 „
Hipoteczne galic........................  200 „
Austro-węgierski e. . . .  500 „
U n i o n b a n k .............................. 100 „
Verkehrsbank . . . . .  140 „
B a n k v e r e in .............................. 100 „
L a n d e r b a n k ............................. 200 „

Akcye kolei.
A lb r e c h ta ...........................  200 złr.
Alfoldzkie . . . . .  200 „
E l ż b i e t y ...........................  210 „
Ferdynanda półn. . . 1000 „
Franc. Józefa . . . .  200 „
Morawsko-Szląska . . 200 „



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 3.

• j r ę u r

Br. W ładysław Laszko
Adwokat krajowy 

! ♦
It o t w o r z y ł  b iu ro  a d w o k a c k i e  w K r a k o w ie ,  t  

Rynek, linia A-B, pod Numerem 43-cim.
1046 i-3 dom Sawiczewskiego.
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NA PO D A R E K

* 1007 5

3 5 :T T 3 ? T T « X
Losy w ystaw y Tryesteńskiej po 50  cnt.
Losy m. Wiednia po 50  c. Losy rządowe po 2 fl. 
P romesy komunalne po 3 fl- Promesy kred, po 5 fl. 
Losy Krakowskie sprzedaje  po kursie dziennym.
L o sy  C zerw on ego  Krzyża sprzedaje się po kursie dziennym

-W I K . a _ x x t o r z e  w y m i a n y

KURNATOWSKI &Comp. Mów, Rynet Nr. 17

P O W I A T O W

KASA OSZCZĘDNOŚCIdla panów

Oficerów rezerwowych.
Kom pletne umundurowanie składające się: 

z p łaszcza , kab ata , bluzy, pary spodni, 
czaka, szabli, kupli, porte ópeó, czapki, feld- 
bindy, krawatki z 6 kołnierzykam i, 2 par
rękaw iczek  — wszystko za 144 złr. C en­
nik i posyła się franco. 987 18-18

Obstalunki "na prow incye odbieram za 
nadesłaniem  dokładnej miary eentimetrowej 
i odpow iedniego zadatku.

Za m ateryę, dobry i przepisow y wyrób 
gwarantuje; polecając się łaskawej pamięci.

zostaje z uszanow aniem

L. SCHULZ & A. STACHOWICZ
kraw iec 13-go i 93-go pułku, 

w Krakowie, ulica św. Anny Nro 5.

w KRAKOWIE
Przyjmuje wkładki i płaci od 

takowych po 5 od sta rocznie.
W myśl §. 2. statutu poręcza 

cały powiat za pewność wkła­
dek i za ich statutom odpowie­
dnie oprocentowanie.

Kasa eskontuje przytem weksle, 
udziela pożyczek na hipoteki, oraz 
zaliczek na zastaw papierów war­
tościowych. 1009 4 6

DYEKCYA.

W  AGENCYI DZIEOTIKQW
W. KUKLIŃSKIEGO

w  h a l i  S u k i e n n i c  Nr. 5.
m ożna codziennie nabyw ać pojedynczem i numerami, lub prenu­
m erować m iesięczn ie i kw artalnie w szystk ie pism a polityczne a 
m ianow icie z polskich: Gazetę KrakoW8ką, Czas, p ?
Narodową, Gazetę Lwowską, Gazetę Warszawską, Dziennik Pol­
ski, Dziennik Poznański, Kuryer Poznański, ^ ur^ r, ^ r8n„*fn  
Echo, Wiek; hum orystyczne: Djabła, Szczutek, R0żowe 0 0m irc, 
Muchę, Kolce: z n iem ieck ich: Allgemeine Zeitung, Presse, Neue 
Trele Presse, Tagblatt, Tribiine, Fliegende Blatter, Klkerlki 1 1. p. 
zaś francuskie, w łosk ie i rosyjsk ie  tylko na zam ów ienie dostar­

czane być m ogą.

Prócz powyższych, agencya utrzymuje z a w s z e  na składzie 
i w odpowiedniej ilości wszystkie znaczki pocztowe, dalej tytonie, 
cygara, papierosy i materyały piśmienne i poleca się łaskawym 
względom Szanownej P. T. Publiczności.

Z pełnym szacunkiem

1049 1-7

W. K U K L I Ń S K I
agencya dzienników .

J. IHNATOWICZ
F abrvka  w e  L w o w ie .  Filia w  K rakow ie ,  S u k ien n ice  2 0 .

1 POLECA
Wnrfp Iw nw < łk a  odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapachem, 
WUlię IWUWaną mającą obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, — 

flakon 1 złr. 50 ct. pół flakonu 80 ct.

Wodę kolońską P ^ S ł n i ^ s z t S l ó J n J - f l a k o n  « łć. 80_c. 1'50 c.
D C P F IIM V  na wzór angielskich i francuskich sporządzone — jaśminowe, 
r t n r U l ł l  T (iołkow6i opoponak, Chypr. heliotrop. hiacynt konwalia, róża 

itp. _  od 35 ct. do 3 złr. flakon.
W niio I p w a n r in w a  i lewandową ambrową do skraplania sukien i od- 
W OUę IcW dllU UW a ŵ,e ânia powietrza w pokojach, — flakon 50 ct.

70, 90 c. i złr. 1-50. 
f lr n t  łnola łnuA / do nacierania ciała ma obszerne zastosowanie w dam-
u c e i  to a le to w y  gkiej toalecje) flakon60 ct. i 1 zł.
Ocet salonowy do kadzenia, — 50 ct. 1050 1
Powyższe wyroby zostały wyszczególnione pięcioma medalami zasługi.

C. k . u p r z y w i l e j o w a n y  g a l i c y j s k i

AK CYJNY BAHK  H IP 0T E C 2IY  W E  LW OW IE
w y d a j e

51. LISTY HIPOTECZNE 
51. P R E M IO W A N E  L I S T Y  H IP O T E C Z N E

które 8$ Jak z i a j  w ł E t ^ i o i w a z e  do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 Lipca 1868 D. P. XXXVIII. Nr. 93 być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, do lokowania kapitałów publicznych pod nadzorem rządu stojących^doiokowamakapitałów 
papilarnych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870, na 
zabezmeczenie kaucvi małżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja. 
zabezpieczenie^ u c y j ^ X ^  będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście

z końcem Sierpnia,Losowanie 5% Premiowanych Listów hipotecznych odbywa się z końcem Lutego i

* *  . .  i * ™  i - i ™ * . .  -

» , . h  p t o  a | j X .  t e f S f L ” ™ .  l i . . ,  hipoteczne, .  kWr,«h jedne i dngie  nie n l.g .j ,
żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego stracenia:

we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Pilic 
tegoż w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu; 

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austrya- 
ckiego Towarzystwa eskontowego; 

w Pradze, Czeski Bank eskontowy i Ziwnosteńska 
Banka pro Czechy a Moravu 

w C e lo W O U  p. Antoni Ehrfeld; 
w Lublanie Bank eskontowy dla Krainy; 
w Ołomuńcu Bank dla handlu i przemysłu;

w Bielsku, Bielitz-Bialaor Handels- u. Gewerbe-liank.

w Bielsku Bielitz-Bialaer Handels- und Gewerbe-Bank; 
w Lincu, Bank dla Górnej Austrji i Salzburga; 
w Bernie, Filja Anglo-austr. Banku i Filia Zivnosten- 

ska Banka pro Cechy a Moravu; 
w Gracu, Poldenegg & Czernadak; 
w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 
w Warszawie, p. Leon Epstein; 
w Tryeście, Filja Uuion-Bank 1048 1 —r

(Przedruk nłe będzie płacony).

" 5  r S  M*.a U S

liczący la t 4 0 ,  wdowiec, z zawodu  
piekarz, posiadający w pobliżu K ra­
kowa piękną realność —  człow iek  
trzeźw y, pracowity i łagodn ego cha­
rakteru, poszukuje żony, przedew szyst- 
kiem  dobrej gospodyni dom u. L isty  
przyjm uje pod adresem : A. L. poste  
rentan te, F ilia  Sukiennice, Kraków. 
(Ś c is ła  dyskrecya). L isty  nieopłacone 

nie przyjm uje się .
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)  25 lat istniejące

? BIURO nauczycielek;
HELENY NOW OLECKIEJ "

K r a k ó w ,  u l -  W l ś l n a  1 .  9 - l

Ułatwia w y b ó r  żą d a n y ch  N a u c z y c ie ­
lek  i N a u c z y c ie li — p o s ia d a ją cy ch  od- 

I p o w ie d n ią  k w alifik acyą , ta k  p od  w z g lę -  
I dem  n a u k  szk o ln y c h , ja k  ró w n ie ż  i do- 
; k ład n ej zn a jo m o śc i ję z y k ó w  ob cy ch  

oraz m u zy k i, śp iew u  i rysu n k ów , tu ­
d z ie ż  —  p o le ca  Wychowawczynie, B o ­

n y  _  p o lk i i c u d zo z iem k i.

Z le c e n ia  w  tym  za k r es ie , z a ła tw ia ­
ne są przez k o resp o u d en c y ę  lub  za  

o so b istem  p orozu m ien iem . 933 3-3
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J. BAJER
magazyn i fabryka wyrobów tokarskich

w  K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a  N r .  1 5 ,

poleca gry ogrodowe jako to : Croquet (gra francuska) Kręgle
zwykłe z drzewa suchego oraz kule z drzewa oliwkowego i gra­

bowego — grę w kręgle na sposób włoski i t. p.

S z a c h y  z k o ś c i  s ło n io w e j , p r a w d z iw e  a rc y d z ie ło  
s z tu k i ,  s ą  d o  n a b y c ia .  1054 i-?
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PASTYLKI GERAUDEL
DZIAŁAJĄCE PRZEZ WDYCHANIE I ABSORBCYJA

j j j j p y f i j j  f / p j y p p j  p / ł p p p f p p
W ynagrodzone przez międzynarodowy sąd przysięgłych

na w ystawie powszechnej 1878 r. w  PARYŻU
W ypróbowane w e Francyi na m ocy decyzyi ministerialnej za przedstawieniem

rady zdrowia armii

Podczas powolnego sm oktania tych Pastylek powie­
trze którem się oddycha przejmuje się wyziewam i 
Smołowca i sprowadza je do siedliska bólu. Dzięki tej 
specyjalnej w łasności działania jakotez ich składowi,
Pastylki te zawdzięczają skuteczną własnosc leczenia: „
P r ZEZIEMBIENIA, ZAPALENIA BŁONY OPŁUCNEJ, KATARU,
DYCHAWICY, CHRYPKI, R O Z D R A Ż N IE Ń  PIERSIOWYCH, Z A P A -

  l e n i a  k r t a n i , s u c h o t  p ł u c n y c h  1 w  ogóle w s z e l k i c h  c h o r o b  w których
ttMtKHsjffl smoiowiec zostaje zalecanym. , . ,

Pastylki te niezbędne są dla palaczy, dla osob nadwerężających 
głos i dla tych których zatrudnienia wystawiają na skutki kurzu

V  «  Vrancyi i ZagBaniCfr świadczy o
niezaprzeczonej ich wyższości.

Nabyć je można w K R A K O W IE w aptece Józefa Trauczyńskiego, 
w głów. Rynku, pod nKoroną“, oraz w główniejszych aptekach Galicyi,
V w  n ie r w sz o r z e d n y c h  Aptekach i składach materjałów apteczny< h w Po: Hyi. 
1 w  P m  Francyi u wynalazcy, A. GERAUDEL, Pharmacien 

a S a i n t k - M e n e h o u l d  (Marne), France.

i f

Druk Wł, L. inczyca i Sp.


